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T re ść  N u m eru :  F n d e ry k  Szopen. —  Dwa hymny (wiersz). —  Pani Podkanclerzyna. — Obraz M atejki. — Przegląd literacki. —  Z kraju i z zagranicy.
W doda tku :  Ze wspomnień sieroty, przez T . M aryat (przekład z angielskiego).

F R Y D E R Y K  S Z O P E N .
p r z e z

S e w e ry n ę  D .

Trzydzieści lat ubiegło od skonu genialnego mi­
strza naszego, a imię jego coraz to żywszym blas­
kiem przyświeca w dziejach sztuki. Słowicze 
dźwięki ludowych pieśni naszych, podniesione jego 
geniuszem do najwyższego ideału, cdbrzmiewają 
dziś po wszystkich stronach świata. Każda niemal 
europejska literatura, szczyci się życiorysem wiel­
kiego artysty, my tylko mniej szczęśliwi od innych, 
nie znaleźliśmy dotąd wydawcy, na znakomitą jego 
biografią skreśloną w języku polskim, wytrawnym 
piórem pana Karasowskiego, z której wyjątki dru­
kowane przed kilkunastu laty w Biblio tece war­
szawskiej, wymownie świadczą o jej historycznej 
i krytycznej wartości.

Życiorys Szopena, wydany przez pana Karasow­
skiego w języku niemieckim, rozbiegł się w oka­
mgnieniu w dwóch nakładach: wkrótce zapewne 
ujrzymy trzecią edycyą, pomnożoną nowemi mate- 
ryałaini. Piękny ten życiorys, wzbogacony wybor­
nym poglądem krytycznym, przełożony został w ro­
ku zeszłym na język angielski. Z tegoż samego 
źródła, czerpała francuzka autorka pani Audley po­
budkę do dzieła wydanego świeżo w Paryżu, nakła­
dem firmy Plou. Książka ta żywo zajęła Francu­
zów, którym życie mistrza naszego znanem było je­
dynie z fantastycznej biografii Liszta, improwizo­
wanej świetnie, lecz w treści ubogiej i niedokładne). 
Co zaś do dzieła pani Audley, to jedno zarzucić 
możemy, że je autorka przedstawiła jako oryginal­
ny utwór, gdy w rzeczy samej jest tylko stroszczo-

nem przekładem, jakoby echem pracy pana K ara­
sowskiego.

Wspomnienie Szopena, tak żywe u nas, tembar- 
dziej rozbudziło się w tych czasach pomieszczeniem 
grobowca w kościele Święto-krzyzkim, gdzie po­
grzebano jego serce. Sądzimy więc że dziś będzie 
na dobie, okazać czytelnikom naszym te dziwnie 
piękną postać artysty, który mimo obcego nazwiska 
jakie nosił, był przecież krwią ze krwi, kością z ko­
ści naszych, bo wykarmiony mlekiem matki Polki,' 
wyniańezony jej pieśnią, rozniósł szeroko po świę­
cie i unieśmiertelnił dźwięki rodzimych melodyi.

Kiedy Fryderyk przyszedł na świat w r. 1809, 
ojciec jego Mikołaj, od lat przeszło dwudziestu osie­
dlonym był w Polsce. Urodzony w Nancy, wkrót­
ce po skonie Stanisława Leszczyńskiego, wychowa­
ny pod wpływem żywych wspomnień o dobroczyn­
nym królu, gorąco ukochanym przez Lotaryngów, 
Mikołaj Szopen czuł się niemal Polakiem; chętnie 
też pośpieszył do Polski, gdy starościna Lączyńska 
powierzyła mu wychowanie dwóch synów. Związ­
ki małżeńskie z Justyną Krzyżanowską, osobę p e ł­
ną głębokiej pobożności i najwyższych zalet, tern 
silniej związały go z przybranym krajem, który 
uważał za swój własny.

Fryderyk urodził się o kilka mil od Warszawy, 
we wsi Żelazowej Woli, gdzie ojciec zajmował się 
wychowaniem synów hr. Skarbka.

W rok potem Mikołaj Szopen osiadł w Warsza­
wie, otrzymawszy nominacją na profesora, w nieda­
wno utworzonem Liceum. Tu dziecię rosło i rozwi­
jało się pod skrzydłem dobrej matki obok trzech 
sióstr ukochanych. Szczęśliwe to były lata, pełen 
zdolności do wszystkich mauk, mały Fryderyk szcze­
gólne miał w muzyce upodobanie. Ilekroć dorwał 
się fortepianu improwizował na nim rzewne melo- 
dye z podziwem rodziców i obcych.

Spostrzegł ojciec rzeczywisty talent w dziecku,

wcześnie też wybrał mu nauczyciela: był nim stary 
Czech Żywny.

Chłopczyk tak szybkie czynił postępy w muzyce 
że mając ledwie lat dziewięć wystąpił po raz pier­
wszy w koncercie publicznym na ubogich. Matka 
wystroiła go starannie na uroczystość. Uszczęśli­
wiony z pięknego kołnierzyka, maleńki wirtuoz, 
przypisał mu otrzymane w tym dniu tryumfy.

Odtąd Fryderyk stał się przedmiotem ciekawości 
powszechnej; każdy rad był słyszćć cudowne dzie­
cię. Oklaski i pieszczoty, nie zepsuły go jednak, 
nie odwiodły od pracy, po Żywnym, nauczycielem 
jego został Elsner, Dyrektor Warszawskiego Kon- 
serwatoryum. Mistrz ten uczył go kontrapunktu, 
wykładał mu prawidła harmonii. Odgadł on od 
razu geniusz ucznia. Nieraz czyniono mu uwagę 
że chłopczyk idzie za własną fantazyą nie trzyma­
jąc się reguł. — Dajcie mu pokój, odpowiadał, jeże­
li schodzi niekiedy z ubitej drogi, to dlatego że ma 
swoją własną. Dzieła jego poświadczą kiedyś o sa­
modzielności, jakiej dziś nie znaleźć u nikogo.

Swobodą umysłu i pustotą, Fryderyk ożywiał dom 
rodzicielski. To z młodszą siostrą, pełną poetycz­
nego talentu *) układał komedyjki, które dziatwa 
odgrywała w imieniny matki lub ojca, to rysował 
najśmieszniejsze karykatury, chwytając zręcznie 

s charakterystyczne rysy szkolnych zwierzchników. 
Wakacye letnie przepędzał zwyisle w owej Żelazo­
wej Woli, gdzie go matka wykołysała. Każda 
przejażdżka na wieś, była dla niego źródłem najży­
wszej radości, tu bowiem często na godach wesel­
nych i dożynku, czy przy orce i sianożęciu, wsłuchi­
wał się w cudne melodye ludu mazowieckiego; snać 
przeczuwał w nich, tajemniczą krynicę żywej wody, 
co miała odrodzić kiedyś sztukę.

W siedmnastym roku życia odbył z m atką i sio-

* ) SioBtra ta, Em ilia zmarła w dwunastym roku ty c ia .
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stram i pierwszą swą podróż do wód Szlązkich. Pod­
czas pobytu w R einertz, wziął udział w koncercie 
na rzecz ubogich. Obsypano go oklaskami.

W krótce potem wyjechał do Berlina z profesorem 
Jarockim , powołanym przez Humboldta na kongres 
przyrodników. Skromny młodzian, nie przedstawił 
się nawet Spontiniemu, Mendelsonowi i innym ko­
ryfeuszom świata muzycznego, nie opuścił za to ża­
dnej opery, żadnego oratoryum. Fernan Cortez 
Spontiniego, zachwycił go prawdziwie; silniejsze 
jednak wrażenie sprawiła na nim religijna muzyka 
Haendla. „To najwyższy dla mnie ideał sztuki, p i­
sał do rodziców, zachowam go na zawsze w sercu 
mojem!“

W Berlinie młody arty sta  nie dał się wcale s ły - , 
szeć, w drodze jednak, wracając z podróży, odniósł 
prawdziwy tryumf, tem milszy iż całkiem  niespo­
dziewany.

Przybywają z Jarockim  do miasteczka Zullichau, 
na poczcie nie ma koni. Potrzeba czekać. Szczę­
ściem w pokoju przyległym artysta spostrzega for­
tepian, uderza akord, dalejże improwizować na te ­
m at ludowej piosenki. Towarzysz podróży niemiec 
staje za krzesłem , słucha, w obliczu jego znać naj­
wyższy zachwyt. F a jk a  wypadła mu z ust, czoło 
j e g o  dziwnie rozpromieniało. Wtem drzwi ścicha 
się otwierają, wchodzi pocztmistrz, za nim żona cór­
ki i domownicy.

W szyscy stoją jak skamieniali, rzekłbyś stopy
wrosły im w ziemię.

Nagle odzywa się za oknem głos pocztyljóna.
— Powóz zaprzężony, czas w drogę, proszę sia­

dać!
  Milcz! zawoła rozgniewany pocztmistrz. Zo­

stań  pan chwilę jeszcze, dokończ s;wej cudnej fan- 
tazyi, rzecze zwracając się do młodzieńca, każę do- 
prządz drugą parę koni, staniecie na sam czas 
w Poznaniu. Żona i córki wyciągają ręce z b łaga­
jącą postawą. Podróżny niemiec, biegły muzyk, 
łączy też swoje prośby. Jak  się oprzeć takiem  n a ­
leganiom?

Szopen gra, z jednej melodyi wpada w drugą; 
wszyscy oczarowani.

Gdy skończył, podano tacę z winem. Pocztm istrz 
wnosi toast na cześć wielkiego artysty; obecni speł­
n i a j ą  go kolejno wśród wrzawy i radosnych okrzy­
ków.

Wreszcie gospodarz bierze na ręce młodziana, 
zanosi go ze czcią do poWozu; gospodyni napełnia 
kosz słodkiem winem i przysm akam i. Pierwszy ten 
tryum f nie zatarł się nigdy w pamięci mistrza, 
w czasach największych powodzeń, z uczuciem 
wspominał serdeczne przyjęcie w Zullichan.

W rok potem ojciec wysłał go do Wiednia. F ry ­
deryk zaczął rok dwudziesty, czas mu już było od­
być artystyczny popis wnajmuzykalniejszem z miast 
europejskich, w ojczyźnie Hejdena, M ozarta i Bet- 
howena.

Nieśmiało skromny artysta, przystępował do popi­
su w obec wiedeńskich znawców. Koncert jego 
przecież, dany w sierpniu r. 1829, odbył się nad­
zwyczaj świetnie. Porw ał słuchaczów waryacyami 
z tematów ludowych, zelektryzow ał ich szczególniej 
krakowiakiem i mazurem z weselnej pieśni o chmie­
lu . Uradowany opisuje rodzicom swe tryumfy.

— „Gdym wszedł na scenę, mówi w liście, przy­
jęto mnie grzmotem oklasków, po każdej waryacyi, 
publiczność powtarzała je z takim  zapałem , żem 
nie mógł dosłyszeć orkiestry.“

Drugi koncert dany w obec liczniejszych słucha­
czów, większe jeszcze znalazł powodzenie.

„Gdym się ukazał pisze artysta, powitano mnie 
trzykrotną salwą. Rondem mojem, zniewoliłem so­
bie wszystkich muzyków z profesyi, od m istrza ka­

peli Cesarskiej Lanera, aż do stroiciela fortepianów. 
Panie i muzycy radzi ze mnie, uczeni i poeci toż 
samo. Ogół publiczności niemieckiej, niezupełnie 
może zadowolony, ale jeszcze ten się nie urodził, 
ktoby wszystkim dogodził."

Dla profanów, gra jegoLnazbyt była słodka i e te ­
ryczna. W ytrawni krytycy widzieli w tem prze 
cież najwyższą zaletę. Jeden z nich B łahetka, 
dziwił się że młody artysta mógł do tego stopnia 
wykształcić się w Warszawie.

— Niech to pana nie dziwi, odparł Szopen, przy 
takich profesorach jak  Żywny i E lsner, największy 
osieł musiałby nauczyć się czegoś.

Z W iednia młody mistrz, puścił się na Pragę 
i Drezno do kraju. W Teplicach, w domu księcia 
Olary, czekały go nowe tryumfy.

Podróż ta oddziałała najkorzystniej na m łodzień­
ca, obudziła w nim wiarę w własne siły. Inna je­
szcze okoliczność dała mu nowy polot Było nią 
zrodzone w duszy pierwsze uczucie. Zobaczmy 
jak mówi o tem w liście do przyjaciela. „Na n ie ­
szczęście może znalazłem mój ideał; cenię go z ca­
łej duszy mojej. Już od pół roku, myślę o niej 
dniem i nocą, a jednak  nie wyrzekłem do niej ani 
jednego słowa. Marząc o tej niewinnej istocie, 
skomponowałem adagio do koncertu mego z E m i­
nor..."

Podczas gdy młodzieniec m arzył, ojciec naradzał 
się z przyjaciółmi, jak rozwijać dalej, tyle zapowia­
dający geniusz. Stanęło na tem, że Fryderyk m iał 
podróżować przez lat dwa, zwiedzić naprzód Wło 
chy, potem Paryż.

Na wiosnę 1830 roku, Szopen wystąpił z pierw­
szym koncertem, w Warszawie, w sali teatralnej.

Znawcy przyjęli go z zapałem, ogół słuchaczów 
jednak równie jak publiczność wiedeńska, zarzu­
cał mu brak energii. K u rie r radził aby na przy­
szłość wydobył z siebie większą siłę. Szopen w na­
stępnym koncercie, poszedł za głosem ogólnym. 
W ybrał wiedeński głośno brzmiący fortepian i zy­
skał powszechne uznanie. W liście do przyjaciela, 
żartuje wesoło z siebie i z publiczności.

„Tego wieczoru, mówi on, oklaski nie ustawały, 
zapewniają mnie że każda nuta tę tn ia ła  jak dzwon! 
że grałem  lepiej niż poprzednio. Publiczność wy­
wołując mnie żądała  trzeciego jeszcze koncertu.

„Jeźli mam prawdę wyznać, nie oddałem w im- 
prowizacyi wszystkiego co się snuło w głowie mojej, 
ale publiczność widocznie tego nie spostrzegła."

Artysta nasz sposobił się do dalekiej podróży, 
wprzód jeszcze wypadało mu wystąpić z trzecim 
i ostatnim  koncertem. Niewymowna była jego r a ­
dość, gdy m łoda artystka, panna Konstancya Gład- 
kowska, przyrzekła odśpiewać na koncercie kawati- 
nę z L a  Donna di Lago. U talentowana śpiewacz­
ka była  właśnie tą  idealną istotą o której marzył 
młodzian, do której przemawiał nie słowem, lecz 
dźwiękami najcudniejszych melodyi.

Koncert zachwycił W arszawę; oklaski przecież 
i wieńce, tak ponętne dla miłości własnej, nie roz­
radowały smutnego serca artysty; myśl o rychłym  
wyjeździe rozdzierała m u duszę; dręczące przeczu­
cia snuły się w jego zgorączkowauej wyobraźni.

„Jestem tu jeszcze, pisze do przyjaciela, nie 
śmiem naznaczyć dnia wyjazdu. Zdaje mi się 
ż e n a  zawsze opuszczam W arszawę, że nie powrócę 
już do niej. Coś mi szepcze iż na wieki pożegnam 
kraj rodzinny. O! jak  to ciężko um ierać gdzie in ­
dziej, nie tam gdzieśmy się urodzili. Jakże mi bę­
dzie okrutnie, u łoża śmie?ci, widzićć tylko obojętną 
twarz doktora i najem nego sługi, zam iast drogich 
mi twarzy rodzicielskich. Wierz mi przyjacielu, 
radbym nieraz pośpieszyć do ciebie, przytulić do 
twej piersi zbolałe serce moje. Błądzę po ulicach

bez celu... nic nie może mnie zaspokoić... powracam 
i cierpię na nowo." *)

W ybiła wreszcie godzina rozstania. Fryderyk 
pożegnał Konstancyę. Ona sama, włożyła mu na 
palec pierścionek, który pozostał dlań jedynem świa­
dectwem, niewyśnionyeh snów, niespełnionych 
nadziei!

W reszcie 2 listopada 1830 roku, artysta nasz, 
opatrzony błogosławieństwem rodziców, oblany łza­
mi sióstr, puścił się o własnych siłach, na daleką 
wędrówkę. Grono przyjaciół z Elsnerem  na czele 
odprowadziło go do pierwszej stacyi pocztowej. 
Tam oczekiwali już uczniowie konserwatoryum; od­
śpiewali chórem kantatę, ułożoną umyślnie przez 
E lsnera. N astąpiła uczta. P rzy  niej artyści w ar­
szawscy ofiarowali odjeżdżającemu srebrną czarkę 
misternie wyrzeźbioną, wsypali w nią garść macie­
rzystej ziemi.

Fryderyk przyjął ze łzam i ten  bratni upominek, 
wyrwał się z objęć towarzyszów. Powóz pocztowy 
uniósł go w mgnieniu oka z miejsc do których 
przyrósł duszą całą. Przed nim  otw ierała się dro­
ga szeroka i nieznana; droga, na której miał pełną 
ręką zbierać wieńce z wawrzynu, ale na której kwiat 
szczęścia nigdy nie m iał zakwitnąć!...

(d. c. n.J

Dwa hymny.

Rozkosze to moje 
T e  w ierzby, te  zdroje.
W esoły , p ijany wzrokiem ,
Oóżbo ja nie śniłem ,
T o niby że byłem
R az zdrojem , to  znowu obłokiem .

I  zda się że lecę,

Z e  dzwonię, że świecę,
Ż e skrzydła  gołębie m nie niosą, 

Żem  cały w estchnieniem ,
Że żyję prom ieniem , 

W onnością po ranną  i rosą.

Ż em  cały w błękicie,

Że nie wiem co życie,
W iem  tylko żem  Boże pacholę,

Że P an  Bóg mi daje,
T e  łąk i, te  gaje,

I  wody i lasy i pole.

I  pokąd  rozkoszy,
Ł za rzęsna nie spłoszy, 

P o k ąd  się na dziecię n ie schm urzą, 

N ieb iescy  dziedzicy 
N iew ielkiej różnicy 

A jeź li— to pewnie niedużo.

T o  w piersiach  ^kochanie,

T o  radość, to łkanie,
To było jak  gw iazda w błękicie, 

B ezchm urne, bezgniew ne, 
W esołe i rzew ne,

O t tak ie  jak  P an  Bóg dał życie.

I  chociem  nie p adał 
I  chociem  nie gadał,

* )  L is t  ten  p isany  by ł do T y tu sa  W ojciechow skiego. 
N ie  m ając  pod ręk ą  o ryg inału , w yjątki k tó re  podajem y 

tłom aczone są z obcych języków .
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Zadane od m atki p acierze,

T o w B o g a  jasn ośc i,
T o  w B o g a  m iłośc i,

Tak w ierzę, tak  w ierzę , tak  w ierzę!

N ie  b y łem  ja  p sotn y , 

O dludek  sam otny  

P o d  ściany chruścianą przysięd ę, 

P io sen k i układam ,

N ie  w ied zieć  co gadam ,
Sni m i się  i z g łow y coś przędę.

Pam iętam  dw a dźw ięki 

M ej pierw szej p io sen k i,
A n ik t ich  za now e n ie przyzna; 

J a k  ludzi tam  dużo,

W ciąż w to r ią  a w tórzą ...

I  k on iec  p iosen k i,

I ty lko  łez rzew nych  obfitość;
I z duszy się  sn ow a,

W ym ow a bez s ło w a ,
I  w niebo spojrzen ie o lito ść .

A niebo tak jasne  

A  słoń ce  tak  krasne,

T ak a tam  spokojność na wieki;

P o sm utku, po bólu  

T ak  cicho na polu ,

I  ta k ie  śp iew an ie od rzek i.

I  jedno d ok oła ,

Bór w oła , zdrój w oła,

I  m odre o d leg ły ch  g ó r  g rzb ie ty ,

A  w oła jak  z p łaczem ,

I nie w ie sam za czem ,

L e cz  dzisiaj to w iem  już, n ie ste ty !.,.

Z tą m yślą g d zie  siędę ,
P iosen k ę w ciąż przędę,

A  po co, a na co, dla kogo?

N ic n ie w iem , n ie  pytam ,

A n ie lsk ą  n ić chw ytam ,

I znow u mi ciężko  choć b ło g o ...

Skądś słow a przychodzą  

Skądś m jś li  się  rodzą,

W yraźn ie  k toś m ów i pod czołem ;

Ze sobą n ie sam i 

Z uśm iechem  i łzam i.

S ierota  się zm aw ia z aniołem .

O! w ieku  m ój z łoty!

O p ieśn i, tęsknoty!

U b o g ich  w ojczyźnie dziecią tek ;

W ciąż  z w aszej ja treśc i, 

W ysnuw am  pow ieści,
P rzez w iek i starczycie  na w ątek .

N ie  z k siążek  to źród ło ,

S we w ody w yw iod ło ,

N ie  z  m arzeń jak praw i oszczerca,

L ecz  z sm utku i z bolu  

Co w ieje po polu  

Z pod m o g ił, z pod krzyżów , z pod  serca.

Teofil.

PANI PODKANCLERZYNA.
opowiadanie historyczne

z czasów  p a n o w a n ia  J a n a  K a z im ie rz a .

M i c h a ł a  J e z i e r s k i e g o .

Do Pana J. I. K raszewskiego,
Razem  wstąpiliśm y w szeregi literackie, z zapałem mło­

dzieńczym chwyciliśmy za pióro, chęci były jedne, lecz różne 
dary—Ty zostałeś wodzem, jam pozostał kapralem . Przyjm 

więc moją pracę, jako  hołd Ci należny, a dla mnie dość b ę ­
dzie zaszczytu, żem służył pod Twoim  sztandarem .

W STĘP.
1

Panowanie Ja n a  Kazim ierza było obfite w wy- i 
padki. Wszelkie nieszczęścia trapiły  Polskę, c iągłe ; 
wojny oblewały ziemię k rw ią  walczących, pożary i 
niszczyły miasta  i sioła, kraj się wyludniał,  sp rzy ­
mierzone mocarstwa wraz z domową kozacką wojną, j 
groziły  już wówczas rozbiorem Lecz mimo tych 
klęsk, nie u p a d a ł  duch w narodzie, były jeszcze si-1 
ły  żywotne które oparły  się zupełnemu zniszczeniu, 
by ła  wiara, miłość ojczyzny, poświęcenie, i te były 
dźwignią do podniesienia się z upadku. Konfedera- 
cya Tyszowiecka wzięła za hasło: „ W ia r a ,  prawo, 
swoboda i O jczyzna ,14 walcząc pod tym znamieniem 
skupiła  rozdwojone siły narodu  i zapewniła mu 
zwycięztwo. W iara  ocaliła naród, ale byli też i mę- 
że którzy przewodniczyć tej myśli umieli. Byli j e ­
szcze: KoniecpoLcy, Lanckorońscy, Wiśniowieccy, 
Czarneccy i inni, których czyny i poświęcenie się 
historya zapisała  n a  swoich kartach...  Duch narodu 
nigdy nie umiera, ożywia się on ciągle ojców wiarą, 
zamiłowaniem języka, poszanowaniem praw  i Oby­
czajów, i dopóki niemi się żywi, dopóki gorli­
wie przechowuje swą narodowość, dopóty istnienie 
jego jest zapewnione. Konfederacya B arska  równie 
ja k  Tyszowiecka, pod jednym i tymże samym sz tan ­
darem broń podniosła, hasło było toż sam e,  ale we­
wnętrzny ustrój narodu był różny. W yobrażenia 
rozdwajały się na  monarchiczne i republikańskie ,  
stary obyczaj walczył z nowym francuzkim, zepsu­
cie moralne wyższych warstw społeczeństwa ujmo­
wało siły narodu, a więc pokonana upadła, by ła  
tylko świadectwem iż duch był zawsze żywy i nie 
tracił swojej narodowej cechy.

Wypadki dziejowe, klęski narodów, często się w y­
radzają  z p rywatnych  pobudek. Życie więc każde­
go człeka je s t  ogniwem całego społeczeństwa, z je ­
dnej strony praca, ta lenta, odwaga, poświęcenie się, 
z drugiej prywata , zawiść, znikczemnienie, wyra­
dzają cechy które objawiając się czy w wyższych 
warstw ach, czy w gm innych  poziomych sferach, 
przynoszą dobro lub zło krajowi. Życie więc każde­
go człeka nie jes t przechodnią znikomością, każdy 
po sobie pewien ślad zostawia, każdy  skrom nym  
czy rozgłośnem życiem zostawia piętno swego is t ­
nienia, które na  łonie społeczeństwa odbić się musi, 
i wpływa na dolę lub niedolę k raju .  Jak  w organi­
zmie człowieka, wszystkie o rgana posługują  sobie 
nawzajem, mózg, serce, arterye i najm nie jsze  weny, 
dopom agają do zachowania życia, i nic w budowie

człowieka ująć ani dodać nie można, tak  i w życiu 
narodów wszystkie członki społeczeństwa są konie­
cznie potrzebne, użyteczne, bo dopomagają wzaje­
mnie do zachowania ogólnego istnienia całości. Lecz 
jak  w życiu człowieka z zepsutych soków w yrasta ją  
wrzody, tak  i n a  łonie społeczności z moralnego ze­
psucia powstają narości,  które zgangrenować mogą 
ciało. Ja k im  wrzodem za J a n a  Kazimierza był 
Radziejowski w ostatnich czasach Poniński,  tylko że 
pierwszego do haniebnych czynów pobudziła zemsta, 
drugiego upodlenie.

Będziemy się s tara li podnieść jedną  krawędź za­
słony, k tó ra  od dwóch wieków za p ad ła  i zak ry ła  
życie dawno spoczywających w grobie. Dziej opiso- 
wie przechowali ich czyny, znamy ich wady i cnoty, 
historya spełniła  swoje zadanie. Czyny ich zacho­
wały się w  naszej pamięci, bohaterowie pozostali, 
ale znikli w nich ludzie, którzy jak  i my posiadali 
różne zachcenia, nawyknienia, namiętności, tw orzą­
ce ich prywatne życie, a m ające wpływ na publicz­
ne sprawy. Aureola świetności równie jak  i boha­
te rska s ław a zaciera ślady człowieczeństwa, te  po­
stacie podnosimy w naszej wyobraźni do półbogów, 
my zaś chcemy okazać, że ludzie zawsze są ludźmi.

M a łż o n k o w ie .

Za panow ania W ładysław a IV, najbardziej w p ły ­
wowym człekiem był Adam na Cześnikach K aza- 
nowski, M arszałek  nadworny, niegdyś bardzo m ier­
nego m ajątku, gdyż po ojcu o trzym ał tylko s ta ros­
two Borzuwiańskie, lecz ła sk ą  W ład y s ław a  IV  
przyszedł nietylko do wysokich godności w kra ju ,  
ale zos ta ł  jednym  z najbogatszych magnatów w P o l­
sce: pałac  je g o  by ł zbiorem najszacowniejszych 
rzadkości, wyroby złote i srebrne przez n a j s ła ­
wniejszych mistrzów wykonane, obrazy pędzla naj-  
pierwszych malarzy, tkan iny  wschodnie, meble 
i sprzęty misternie  rzeźbione, kobierce barw ja s k r a ­
wych, zdobiły wnętrze jego. M usiały  być owe k o ­
mnaty ze smakiem i bogactwem ubrane, k iedy  pani 
de Guebriand przybywająca wraz z poselstwem od 
króla F rancy i do W ładysław a IV, naw ykła do świe­
tności francuzkiego dworu, była zdziwiona i ,za ­
chwycona świetnością oraz zamożnością pałacu Ka- 
zanowskich. Mąż ten znakomity cnotą t rozumem 
biegły polityk a uprzejmy dla wszystkich, nie m ógł 
nie pozyskać zaufania i serca króla W ładysław a.  
Mimo częstych odwiedzin Kazanowskiego na z a m ­
ku, gdzie pracował z Królem i wspierał go swą r a ­
dą, nieraz ten  dla wypoczynku przychodził p ryw a­
tnie do niego, i po kilka godzin w towarzystwie j e ­
go przepędzał, Kazanowski nie tylko doradzcą, lecz 
był i przyjacielem króla.

Zdawało się wszystkim iż Kazanowski dzierżąc 
wysokie dosto jeństwa, m ając w swem ręku, og rom ­
ne bogactwa, szczycącsię przyjaźnią królewską, n a j ­
szczęśliwszym człowiekiem w Polsce być musi. W i­
dać jednak  że o całkowite, absolutne szczęście zbyt 
trudno , a naw;et niemożliwą rzeczą je  osiągnąć. 
Pozory szczęścia są bardzo zwodnicze, zazdrościmy 
drugim czego sami nie mamy, zdaje się nam , że 
gdybyśmy osiągnęli te w arunki ja k ie  ktoś inny po­
siada, żebyśmy byli n a  ich miejscu, stalibyśmy sie 
zupełnie szczęśliwi: lecz że ja k  często na tej za m ia ­
nie bylibyśmy oszukiwani. Tak  i Kazanowski na  
pozór tylko był szczęśliwym, niczego mu nie brakło  
wszystko posiadał... prócz domowego spokoju.

Żona jego by ła  z domu Służków, córka  wojewo­
dy Trockiego; młoda, znakomitej piękności, s tarań- 
nie wykształcona, z cudownym w yrazem twarzy, 
pociągającym wszystkich ku  sobie; uprze jm a w obej­
ściu, posiadała wszystkie przymioty jakich  po m ał-
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żonce pierwszego dygnitarza w koronie wymagać 
by można. Każdy miał to przeświadczenie iż w bo­
gatym , czarownym pałacu marszałka nadwornego, 
najdroższym i najświetniejszym klejnotem była go­
spodyni domu. Komnaty więc dworu były ciągle 
zaludnione, jedni przybywali dla wziętości męża, 
drudzy, których liczba była daleko znaczniejsza, 
dla wdzięków i uprzejmości żony. Lecz jak  szczę­
ścia tak  i absolutnej doskonałości nie ma na świę­
cie, pani Kazanowska posiadała wszystkie przym io­
ty, wszystkie wdzięki, ale nie m iała serca, a gdzie 
jego nie ma, tam chciwość lub ambicya gnieżdżą 
się i w zrastają swobodnie. Nie żyjąc nauką lub 
sercem, szukać musiemy zatrudnień i rozrywek ze­
wnątrz siebie, wpadamy w odmęt światowy, ten 
chaos nas porywa, wszystkie chwile zabiera, tak iż 
ciągle próżnując, nigdy czasu nie mamy, intrygi 
pokątne zastępują czynności życia i oddalają od 
obowiązków.

Pan i Kazanowska żyła zewnętrznym światem, 
tylko dwór i in tryg i stoliczne ją zajmowały, a celem 
życia było przodowanie w najwyższem towarzys­
twie, królowanie na dworze. Piękność, dowcip, 
uprzejmość, posunięte aż do kokieteryi, były bronią 
którą żądane stanowisko chciała dla siebie wywal­
czyć. Świetne też bale i przyjęcia odbywały się 
w pałacu Kazanowskich; prócz ambasadorów zagra­
nicznych i książąt krw i państw ościennych, prócz 
magnatów i polskiej najwykwintniejszej młodzieży, 
często przybywał sam król jegomość z małżonką 
i dworem, oraz bratem, Janem  Kazimierzem, księ­
ciem Opolskim i Raciborskim. Naonczas był to 
młodzieniec jeszcze, pięknej twarzy, szlachetnej po­
staci, choć zimnych rysów, jednak w oczach błysz­
czał ogień, cechujący odwagą osobistą. Posiadał 
już niejaką sławę, w wyprawie bowiem przeciw 
Moskwie odznaczył się rycerskiemi czyny. Wycho­
wany przez ojca Zygm unta I II  w religijnych zasa­
dach, strzeg ł czystości obyczajów, umiał hamować 
swe namiętności i godzić powagę swego stanowiska 
z wrodzoną dobrocią serca. Jak  w boju był odwa­
żnym, tak w towarzystwie kobiet był nieśmiałym; 
ta  skromność i bojaźiiwość nadaw ała mu wdzięk 
uroczy, więcej niemi podbijał niewieście serca, n iż­
by je  mógł zdobyć natarczywością i odwagą. To 
też wszystkie dworskie panie, miały sobie za n a j­
większy zaszczyt i tryumf, jeśli k tóra po wielu za­
biegach otrzym ała z ust jego choć słówko przechyl­
ne, oznaczające oddanie hołdu piękności i wdzię­
ków.

Przejdźmy do komnaty pani marszałkowej na­
dwornej, k tóra  ukończywszy swoją tualetę, odpoczy­
w ała w szerokiem krześle. Długo siedziała zadu­
m a n a ,  czasem  jakiś lekki zm arszczek pofałdował 
gładkie i piękne jej czoło: czasami po koralowych 
ustach przeleciał figlarny uśmieszek, czasami w jej 
cudnie pięknych oczach zabłysła iskra gniewu, to 
znowu jak  chm urka deszcz zwiastująca; jakaś 
tęsknota zam gliła to oko i mogła w łzę się zmienić; 
widać że tysiączne sprzeczne myśli mieszały się 
w jej głowie, rodziły się i p lątały  jakieś zachcenia, 
czy układały się środki aby w czyn je zamienić.

Nareszcie klasnęła w dłonie, wnet otworzyły się 
podwoje i w izedł ujmującej twarzy młodzieniec; 
skłonił się z uszanowaniem i ezekał rozkazów.

Pani Kazanowska zapytała:
_  Czy do kanclerzyny Ossolińskiej odesłano mo­

je listy?
— Od godziny kuryer z niemi poleciał, odrzekł 

młodzieniec-
— Wojewodzina ruska pani Jerem iaszowa Wi- 

śniowiecka, nie przysłała mi jakiego pakietu?
.— Dotąd nic nie otrzymano.

— Ksiądz biskup Chełmski, Petrokoński, czy nie cał w obronie kraju; radą i orężem dobił się posza-
przychodził do mnie? !nowania w ojczyźnie i w zacności swojej nie ustę-

— Był przed godziną, lecz j. w. pani marszałko- |puje ani Służkom, ani innym, chociaż największym 
wa nie była jeszcze w salonie, więc go nie przy- rodom.
jęto. j — Pomyślność cię zaślepia, odrzekła gniewnie

— Mąż mój pan m arszałek, czy jest u siebie? i marszałkowa, nie możesz zrozumieć czem byłeś,
— Jest j. w. pani ale się wybiera do króla. J  a więc ja  ci powiem. Byłeś prostym szlachetką
— Powiedz panu marszałkowi że potrzebuję go ' tylko i nic więcej. A chcesz wiedzićó czem jesteś? 

widzieć. i t0 c‘ powiem; jesteś dziełem rąk moich.
Skinęła ręką, młodzieniec się oddalił. — Szlachectwa się nie wyrzekam, odrzekł Kaza-
Młodzieńcem tym był Tyzenhauz, daleki krewny jnowski 1 ten  zaszczyt stawiam wyżej nad wszystkie 

Służków; wzięty do dworu m arszałka nadwornego ' “ szczyty. Jestem  dziełem rąk  twoich? to prawda, 
sprawował urząd sekretarza samej pani; był przy- ,^ecz n*e w osiągnięciu urzędów i fortuny, tylko jako 
stojny, jak by posąg m istrza pięknie wykuty, oczy | 0Ąa ia  twych kaprysów, twych zachceń, i ciągłych 
biegające, jakby chciwe wszystko zbadać i przejrzeć , S pok o jó w , któremi dom mój napełniasz i mnie nie- 
pragnęły, ogładę m iał dworską; uniżony dla panów, ustaaQie dręczysz. Od goryczy takiego pożycia po- 
którym  usługi swe poświęcił, a hardy i dumny 
z niższymi. W yniesienie się, było główną jego 
myślą, i nie bacząc na środki godziwe czy niegodzi­
we, dążył do celu, choćby miał przyjść do zaszczy­
tów pochlebstwem i intrygą. Miał dar odgadyw a­
nia wszystkich charakterów, wszystkich słabostek ser­
ca, ztąd każdy chciał go mieć na swe usługi gdy 
szło o tajemnicze jakieś zabiegi. Widząc wpływ 
marszałkowej u dworu, służył jej wiernie, wykony­
wał rozkazy sumiennie, a stając się jej użytecznym, 
upatrywał w przyszłości nadgrodę, w osiągnieniu 
zaszczytów i zbliżenia się nawet do króla.

Gdy młodzieniec wyszedł z komnaty w kilka mi­
nu t ukazał się Kazanowski wspaniale przybrany, 
żupan biały atłasowy ściskał jego kształtną postać, 
u szyi spinka z drogocennym soiiterem, pas z kla­
m rą drogiemi kamieniami wysadzoną, kontusz dy­
gnitarsk i ponsowy z wylotami na plecy zarzucone- 
mi, przy boku karabela z rękojeścią kameryzowną 
rubinami i szmaragdami, a w ręku sobolowy kołpak 

| z czaplem piórem. Zwykle tak paradnie występo­
wał gdy się udaw ał na królewskie pokoje, skłonił 
się żonie i w rękę ją  pocałowawszy rzekł:

— Chciałaś mnie widzieć moja Anno, odkradam 
kilka minut od moich zajęć, aby stawić się na twe 
rozkazy, które zawsze najmilej mi spełniać.

— O! nie zawsze! odrzekła kwaśno marszałkowa, 
a nieposłuszeństwo twoje odbiera często zasłużoną 
karę.

— Jeśli twe żądania sprzeciwiają się interesom 
stanu, wówczas tylko oprzeć się im ośmielam, król 
i dobro kraju przedewszystkiero: z królem wiąże 
mnie przyjaźń osobista i przysięga wierności, 
a straż nad pomyślnością ojczyzny je s t na jp ie rw -! 
szym moim obowiązkiem.

— Szumne to frazesa mój m arszałku, pierwej 
mnie przysiągłeś niż królowi, a dobro rodziny, jej 
szczęście i pomyślność, jest obowiązkiem męża.

— Zdaje mi się że ten obowiązek spełniam  su­
miennie, moja Anno.

— Zdaje ci się, ale tak nie jest. Wszystkoś 
mnie winien, najprzód województwo Sandomierskie, 
później m arszałkostwo nadworne, nie twojem ale 
mojem jest dziełem. Ród Kazanowskich, z prostej 
szlachty wyniosłam do dygnitarskich godności, mo­
jem to staraniem  skupiły się w twych rękach liczne 
starostwa, przyszedłeś do magnackich dostatków, 
moim zabiegom winieneś wysokie stanowisko które 
dziś zajmujesz.

— Pracę i zasługi król łaskawie wynagradza, 
jemu i krajowi tylko jestem  obowiązany za to.
Gdybym był przeświadczony iż pokątną in try ­
gą przyszedłem do tych zaszczytów, dziś bym 
złożył dygnitarstwo i zrzekł się posiadanych 
starostw. Ród Kazanowskich chociaż nie p ia­
stował wysokich urzędów w Rzeczypospolitej, choć 
nie dworował przy królach, ale krew swoją poświę-

stradałem  zdrowie i jeśli śmierć mnie spotka przed­
wcześnie, to także będzie dziełem twojem.

— Nie na usługach kraju, ani z mojej przyczy­
ny postradałeś zdrowie: pewno to grzechy młodości, 
jameś rozpustne nadużycia, wyssały ci siły, tak że 
dziś nie możesz nawet doczekać się potomstwa.

— Pozwól pani abym się sam z mojem sumie­
niem  rachował; nie byłem wychowany w pańskim, 
lecz szlacheckim domu, gdzie zepsucie jeszcze nie 
weszło pod strzechy rodzinne. Tam wiara i trady­
cyjna uczciwość szlachecka strzeg ła  czystości oby­
czajów, do rozpustnych postępków czasu nie m ia­
łem nawet, bo albo się uczyłem, albo pracowałem 
dla publicznego dobra. N ie pojmujesz że człek 
z zasady może być uczciwym, i z tej uczciwości na 
włos nie ustąpi za skarby całego świata i za naj­
wyższe zaszczyty. Nie masz serca, a więc tego 
pojąć nie możesz.

— Mam serce, odrzekła m arszałkow a i z gnie­
wem dodała: ale nie dla ciebie.

—  Oddawua wiem o tem , smutnie odpowiedział 
Kazanowski, nie jestem ślepy abym nie widział 
twoich zabiegów, do których nie miłość ale pró­
żność cię wiedzie; ale wiedz o tem pani, że krew 
Jagiellonów, nie jest krwią Burbonów, czego się nie 
wstydzi król Trancyi, W aza z Jagiellonki urodzony

1 poczytałby za zbrodnię.
Na te słowa marszałkowa pobladła, długo nie 

nie mówiła, aż ocierając łzę, która czy to z trwogi, 
czy z gniewu spłynęła po jej licach, rzekła na­
reszcie:

— W  twoim interesie tylko staram  się zbliżyć 
i pozyskać serca wszystkich członków rodziny kró­
lewskiej: nie umiesz ocenić mego poświęcenia, zro­
zumieć się nie możemy, idźmy więc każdy swoją 
drogą. Dla świata będę twoją żoną, ale w domu 
będę obcą dla ciebie.

— Wszakże tak już oddawna jesteśmy, odrzekł 
z westchnieniem m arszałek i dodał siłą woli otrząsa­
jąc się z przykrego wrażenia tej rozmowy.

— Ale król czeka na mnie, chwili dłużej bawić 
nie mogę.

W ziął żonę za rękę i łagodnym  wzrokiem patrząc 
w jej oczy rzekł:

— Anno! gdy kobieta z prawej drogi schodzi na 
kręte ścieżki, jeśli nie upadnie, to błotem obryzgać 
się musi. Trzymaj się więc prostej drogi.

Nie czekając odpowiedzi Kazanowski pośpieszył 
na zamek.

C zek o lad a  u k a n c le rz y n y .

Pani Kazanowska gdy została sama, padła na 
krzesło i w niemem osłupieniu z ćwierć godziny po­
zostawała: później zarum ieniła się tw arz jej blada, 
oczy ogniem błysnęły, i głosem wzburzonym jesz­
cze poczęła mówić do siebie:
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— Zimny! rozważny! przenikliwy! wszystkie te 
przymioty są dla mnie ohydne, ja chcę działać sa ­
ma, działać siłą  mej woli, i n ie ścierpię aby ktokol­
wiek wglądał w moje postępki! Praw i mi o prostej 
drodze, nikt tą  drogą do niczego nigdy niedojdzie!

Zerwała się z krzesła i szybkim krokiem zaczęła 
się przechadzać po komnacie, aż stanąwszy rzekła:

— Niepewność mnie udręcza! ale są środki aby 
rozedrzeć tę zasłonę. Nie braknie mi sposobów aby 
ją  zerwać. W alczyć będę dopóki niezwyciężę.

1 znowu zapadła w głębokie dumanie, potem 
poszła ku pięknej klatce w której mieściła się 
śliczna papuga, gdy ta  spostrzegła swoją panią, 
w rzasnęła chrapliwym głosem: „zwyciężysz “

To słowo rozjaśniło czoło marszałkowej, wsunęła 
drobną rękę do klatki, zaczęła głaskać papugę 
i mówiła do niej:

— Nauczyłam cię tego jednego słowa którem  
każdego witasz, ty niem i mnie pocieszasz czasem: 
ale ono się z iści, sprawię ci złotą klatkę i nauczę 
drugiego wyrazu: „zwyciężyłaś."

Słowo przez papugę powiedziane rozpędziło po­
nure myśli pani Kazanowskiej; teraz biegły daleko 
w przyszłość, świetne obrazy jedne za drugiem i się 
przesuwały, widziała się blizko tronu, a później, pó­
źniej... bodaj czy nie w koronie. To słodkie marze­
nie przerwało kilkakrotne do drzwi stuknięcie. Na 
znak że wejść wolno, ukazał się znany nam Tyzen- 
hauz i wręczając misternie złożony bilecik, zapytał:

— Czy goniec pani kanclerzyny ma czekać na 
odpowiedź.

Marszałkowa po dwakroć list odczytała, piękna 
jej twarz coraz więcej oprom ieniała się radością, 
uśmiech zadowolenia błądził po ustach, oczy p a ła ­
ły  coraz większem życiem i z gorączkową wesoło­
ścią zawołała:

— Za dobrą nowinę ucałuj tę rękę która cię za­
wsze wspierać będzie.

Młodzieniec tą łaską  uradowany, złożył serdecz­
ny pocałunek i jakby z obawy, aby to szczęście 
prędko się nie rozwiało, zatrzymał w swej dłoni cu­
downą rączkę dłużej nieco niż etykieta tego dozwa­
lała.

M arszałkowa popatrzała mu w oczy, uśmiechnę­
ła  się i kazała mu odejść.

Znowu się zadumała i rzekła:
— I tem u młokosowi coś się roi po głowie. Ha! 

jeśli tak jest jak się domyślam, wierniej jeszcze słu ­
żyć mi będzie.

S iadła w krześle i pół głosem odczytała jeszcze 
raz list od pani kanclerzyny.

„Droga sercu memu Anno! Dziś książę królewicz 
przyjdzie do mnie na czekoladę, ja  stara, zmęczona 
życiem, nie mogę go rozerwać, przyjdź więc do mnie 
abyś swoją wesołośeią uprzyjemniła mu te kilka 
chwilek spędzonych u  mnie. O godzinie szóstej 
czekać cię będę. Izabela."

M arszałkowa zam knęła list do biórka wyłożone­
go perłową konchą, a sam a udała się do przyległe­
go pokoju gdzie zwykle się ubierała. Na stole ko­
biercem przykrytym , stało ogromne weneckie zwier­
ciadło w m isternych ram ach, nad niem dwa srebrne 
amorki przytrzymywały zasłonę przejrzystą spada­
jącą po obu jego stronach, mnóstwo kryształowych 
flaszek z włoskiemi eliksirami do zachowania pięk­
ności i świeżości lica, kilka puszek z arabskiemi 
wonnościami, różne złocone naczynia z rozmaitemi 
pachnidłam i zalegały stół cały. Ściany obciągnię­
te były grubą m ateryą, na której wśród misternie 
wyrobionych palmowych gałęzi, siedziały różno-ko- 
lorowe papugi i rajskie ptaki. N a marmurowym 
kominie sta ł ogromny staroświecki zegar o dw u­
dziestu czterech godzinach, z całem Zodiakiem 
a nadto okazującym dnie i miesiące. Komnatę okrą­

żały nizkie sofy z perskiej materyi, wreszcie posąg 
marmurowy W enery i kilka obrazów. M arszałko­
wa stanęła przed lustem, i jakby z niem się n a ra ­
dziwszy, k lasnęła w dłonie i wchodzącej służącej 
oznajmiła że będzie się ubierać. W net sześć p a ­
nien z francym eru przybiegło na usługi: jedna nio­
sła srebrną misę z różaną wodą, drugie kilka par 
sukien do wyboru, inne drobne różne dodatki s łu ­
żące do wykwintnego stroju. Najstarsza panna 
przystąpiła do utrefienia głowy, marszałkowa jej 
rzekła:

— Chcę być dziś piękną moja Hirszówno.
—  To nad siły ludzkie j. w. pani, gdyż piękniej­

szą już być nie można, sztuka nie zdoła nic dodać.
— Jednak sprobój moja Hirszówno, jeden  pukiel 

dobrze umieszczony, kokarda w miejscu przypięta, 
nawet jeden fałd sukni może podnieść i upiększyć 
dzieło natury.

— W szak wie j. w. pani iż na dworze wszyscy 
mówią, iż nikt tak pięknie się nie ubiera. W szyst­
kie elegantki, pani wojewodzina Podolska, podcza- 
szyna Koronna, wojewodzianka Krakowska, s ta ro ­
ścina Sokalska, Stanisławowa Potocka, Mikołajowa 
hr. Ostrorog, Lubomirska, Denteffowa, zazdroszczą 
pani jej stroju i piękności.

— Co mi tam  moja Hirszówno; że mnie panie 
chwalą, ale co mówią o mnie panowie.

—  Nieskończyłabym dzisiaj, wyliczając wszyst­
kie pochwały mężczyzn, które tylko do mych usz 
dolatują. Nie mówię o starych, jak wojewoda Ki­
jowski, starosta Krakowski, którzy się odmładniają 
przy niej, ale chorąży Koronny, starosta Sokalski, 
ci giną z adoracyi do j. w. pani.

— Ci wszyscy, moja Hirszówno, albo starzy, albo 
żonaci, ale co o mnie młodsi mówią?

— A! wielki Podczaszy młody i piękny, ten  czci 
panią jak bóstwo.

— Dla niego wszystkie kobiety są aniołam i, za ­
tem  moja Hirszówno tryum f to niewielki.

— Jest jeden, na dworze królewskim, który skry­
cie ją  uwielbia ale nie śmiem go wymienić.

— Któż taki? mów śmiało, gdyż domyślić się 
nie mogę.

— Jest nim... i nachyliwszy się do ucha M arszał­
kowej, rzekła ścicha, jest nim... Jan  Kazimierz 
książę Raciborski.

M arszałkowa się zarum ieniła, oczy jej błysnęły 
ogniem radości, spostrzegła to Hirszówna i uśm iech­
nęła się znacząco.

— Zaądże o tem wiesz, moja kochana H irszó­
wno?

Ten dodatek kochana , ośmielił Hirszównę do dal­
szych zwierzeń.

— J. w. pani nie wie co się na jej dworze 
dzieje.

— W ięc mów moja droga, kochana Hirszówno, 
wzbudzasz moją ciekawość, cóż to jest? jakżebym 
niewiedziała co się u mnie dzieje?

Panna Hirszówna usłyszawszy powtórny dodatek 
droga, pojęła ważność swego położenia, przeczuła 
że jej słowa zjednać m ogą łaskę pani. Zniżywszy 
więc głos, aby fraucym er zajęty ubieraniem sukien 
nie słyszał rozmowy, rzekła ścicha:

—  Pani nie wie, że murzynek księcia codziennie 
do pałacu przychodzi.

— Jakto? Hypaks? cóż on tu  robi? zapytała m ar­
szałkowa.

— Hypaks ma polecenie od księcia, aby każdego 
dnia dowiadywał się o zdrowie pani m arszałkowej, 
i dostawał języka jak  pani m arszałkow a swoim 
dniem rozporządza, gdzie i do kogo ma zam iar wy­
jechać.

— Pocóż ta  wiadomość księciu? powiedz mi ko­
chana Hirszówno.

—  Gdy kto chce wiedzieć o zdrowiu codziennym 
jakiej osoby, gdy kto chce być zawiadomionym 
gdzie i jak ta osoba ma zamiar dzień przepędzić, 
aby można choć z daleka ją ujrzeć; gdy kto taką 
troskliwość ciągle okazuje, to j. w. pani wie jak to 
uczucie się nazywa.

M arszałkowa znowu się zarumieniła i ścisnąwszy 
za rękę Hirszównę rzekła:

—  Na miłość Boga, nie powtarzaj nikomu swo­
ich spostrzeżeń, gdy jeszcze dowiesz się czego, 
mnie jednej, ale tylko mnie jednej, możesz powie­
dzieć. Rozumiesz?

— O! bardzo dobrze rozumiem i. w. pani.
Tymczasem w ciągu tej rozmowy ubranie zbliżało

się już do końca, marszałkowa ciągle zadumana 
nie rzekła już ani słowa, gdy nareszcie cudownie 
wystrojona, przypatrzywszy się sobie w lustrze, 
z pudełeczka dostała brylantowy pierścionek i rze­
kła:

— Tak mnie pięknie ubrałaś moja Hirszówno, 
tak  jestem zadowolniona z ciebie, bo jesteś praw dzi­
wą artystką w strojach, iż na znak mej wdzięczno­
ści daję ci ten  pierścień.

— Hirszówna ucałowała rękę marszałkowej 
i rzekła z rozczuleniem.

— Ozyż warta jestem tej łaski?
— Pozwól aby ja  sama oceniła zasługi każdego, 

w arta jesteś, bom się dziś przekonała, o twojej
zychylności dla mnie.
Cały fraucymer nizko się skłonił i za przodkują- 

cą panną Hirszówną wszystkie panny służebne wy­
szły z komnaty marszałkowej.

W pół godziny marszałkowa była już w pałacu 
kanclerzyny.

(d. c. n.)

OBRAZ MATEJKI
na tegorocznej wystawie w  Paryżu.

(D okończenie).

O bitwie pod Grunwaldem, jako o tyle ważnem 
zdarzeniu dziejowem, pozostało się bardzo wiele za­
bytków kronikarskich, i jej przebieg je s t wiadomym 
dokładnie. Krzyżacy uderzyli na prawe skrzydło, 
gdzie stali Litwini i rozproszyli takowych. Jedni 
tylko Smoleńszczanie dotrzymali kroku, i ua ich 
czele W itold przedarł się do rycerstwa polskiego. 
Król W ładysław  Jag iełło , na ogólne żądanie panów 
radnych, s ta ł na uboczu, w chwili jednak niebez­
pieczeństwa, chciał ruszyć osobiście do boju, i z ra ­
nił oszczepem wstrzymującego go Czecha. N iebez­
pieczeństwo było wielkie, bo nawet wielka chorą­
giew upadła na ziemię, ale rycerstwo polskie raęz- 
twem swem uratowało sprawę. Siedemnaście świe­
żych chorągwi krzyżackich, które chwilowo przewa­
żyły zwycięztwo na stronę zakonu, zostały w pień 
wycięte. Poległ wielki mistrz również ja k  i chorą­
ży Kesdorf uściskawszy przed śmiercią trzym any 
w ręku sztandar. Pan Matejko zastosował się ści­
śle do tradycyi dziejowej, umiejąc w utworze sztuki 
różne epizody bitwy połączyć w jedną całość.

Strona lewa, prawa i środek stanow ią jakby trzy 
części, z których każda daje przedmiot do gen ialne­
go obrazu.

Są one jednak ściśle z sobą złączone, za pośre­
dnictwem różnych postaci rycerskich, pełnych ży­
cia, energii, mających w łaściwą sobie charak tery­
stykę. Bogactwo szczegółów dające miarę siły w y­
obraźni, przechodzi wszelkie pojęcie.
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Autor nie powtórzył się ani razu, najmniejszy 
drobiazg jest różny od innych. Ubiór, zbroje, ro ­
dzaj nawet walki, jest  właściwy każdej postaci jaką 
dostrzegamy. Widzimy rycerzy na pół nagich, 
i stopnie pośrednie aż do książąt panujących olśnie­
wających przepychem ubioru.

Pau Matejko zebrawszy ogromne zasoby wiado­
mości dotyczących tej epoki, nie ugiął się pod ich 
ciężarem; nie idzie niewolniczo za wskazówkami 
kronikarskiemi, ale jak filozof, wydobywa z dziejów 
główną myśl przewodnią.

Dowodem tego postać wielkiego mistrza na obra­
zie, Wedle ówczesnych świadectw, Ulryk Jungin- 
gen był młody, pe 'en energii, dumy, pychy i zaro­
zumiałości.

Upadający więc zakon miał wodza nieodpowie­
dniego do swych sił moralnych. Wypadki tego ro­
dzaju zdarzające się w rzeczywistości, na obrazie 
byłyby bardzo niestosowne, jako pozbawiające utwór 
właściwej charakterystyki. W pracy więc naszego 
gienialnego artysty, widzimy właściwie nie Ulryka 
Jungingen, ale jego poprzednika, Konrada, słynne­
go ze swej gnuśności i zamiłowania uciech świato­
wych. On niewątpliwie był sprawcą doznanej klę­
ski pod Grunwaldem, oddziaławszy szkodliwie przy­
kładem swym na obyczaje narodu. Słusznie więc 
bardzo znalazł pomieszczenie na  obrazie w postawie 
już pizez nas opisanej.

Wszystko to cośmy dotąd powiedzieli, daje tylko 
słabe wyobrażenie o obrazie pana Matejki.

Wielkie utwory sztuki wymagają odpowiednich 
komentarzy, zanim zrozumiane będą przez ogół pu­
bliczności. Właściwa autorowi nadzwyczajna siła 
twórcza, utrudnia do pewnego stopnia należyte zro­
zumienia całości utworu. Z liczby patrzący ch, , 
dziewięć dziesiątych z pewnością nie widziało nic 
więcej, prócz Witolda i Ulryka, ponieważ nie mieli 
czasu do pracowitego rozpatrywania obrazu. Na 
głównym planie nie dostrzegamy ani jednego wol­
nego cala przestrzeni, wszystko ściśnięte i skute r a ­
zem, jak  się wyraził dowcipnie korespondent do 
Kuryera poznańskiego, jednem wielkiem uczuciem 
nienawiści.

Wśród szczelnie zbitych postaci, wśród tarczy, 
hełmów, oręży różnorodnych, często z trudnością 
przychodzi odszukać twarz, nogę, lub inną część 
ciała, rycerzy znajdujących się przed naszemi ocza­
mi. Autor użył wszelkich środków możliwych, aby 
zamieszanie uczynić zupełnem.

Dowodem tego płaszcz wielkiego mistrza wznie­
siony w górę. i stanowiący koło głowy prawdziwą 
galeryą białą. Płaszcz jest ciężki, z grubego su­
kna, potrzebaby prawdziwego uraganu do jego 
wzniesienia w górę, a tu nie dostrzegamy żadnych 
objawów, aby fale powietrzne wzruszone były w spo­
sób nadzwycza jny. Ludzie więc, ich oręże i konie 
zostały połączone szczelnie, nie tracąc jednak wca­
le na swej jednostkowej wartości. Było to zadanie 
godne zaiste gieniuszu wielkiego artysty, ale nie 
zostało zrozumiane przez wszystkich. Francuzi 
szczególniej lubią myśli wyraźne, rzeczy okre­
ślone jasno, i wszelka mglistość tyle ponętna 
dla Niemców-, dla nich nie ma najmniejszego uro­
ku. Wypada także żałować, że nie przygotowano 
w języku francuzkim żadnych wskazówek do obra­
zu. Dzieło tych rozmiarów i tego znaczenia dziejo­
wego. przepełnione skarbami nauki i świetnej ima- 
ginacyi artysty, potrzebuje koniecznie stosownego 
objaśnienia aby stać się zrozumiałem dla wszyst­
kich.

Pan Fourcand, jedyny krytyk paryzki, przerwał 
systematyczne milczenie pism poważniejszych, wy­
powiadając zdanie śmiało i otwarcie o pracy pana 
Matejki.

„Obraz bitwa pod Grunwaldem, mówi pan Four 
cand, w pierwszej chwili olśniewa nas, przestrasza, 
zniewala do spuszczenia powiek, w obec bijących 
promieni z wielkiego ogniska. Wystawcie sobie 
niewypowiedziane zamieszanie, spow-odowaue s t ra ­
szliwą walką ręczną...

Dalej autor mówi w wyrazach ogólnych o ryce­
rzach, koniach, zbrojach a później czytamy:

„Zaiste potrzeba czasu i uwagi, aby rozróżnić te 
wszystkie szczczególy przedstawionej bitwy. Obraz 
ten wprowadza nas w prawdziwy kłopot, odpycha 
nas i przyciąga, i przedstawia się w naszej wyobra­
źni jak zagadka, a raczej jak  zbiór różnorodnych 
zagadek, będących symbolami sił utajonych ściera­
jących się z sobą. Przemawia z niego dzikość, un ie­
sienie, bohaterstwo z domieszaniem pierwiastku sza 
tańskiego, ty le właściwego w przedstawionem dzie 
le zniszczenia. Oryginalność zupełna, nie mająca 
nic wspólnego z duchem ludów łacińskiego lub ger­
mańskiego pochodzenia. Nic nie spoczywa w p o ­
koju, ale nagromadzone bogactwo aż do zbytku. 
Barwy zielone, czerwone, niebieskie, żółte, wzywają 
jakby do uczty szalonej, i zadają tyle ciosów patrzą­
cym, ile ciosów odbierają bohaterowie na obrazie. 
Jeżeli jednak zawładniemy pierwszem zamiesza­
niem naszego umysłu, wszystko ulega zmianie, po­
rwani jesteśmy potęgą utworu, zdolnego wśród po­
zornych sprzeczności zachować jak  największą har­
monią. Bezwątpienia moglibyśmy żądać więcej po­
wietrza i więcej przestrzeni wolnej, aby potykający 
się rycerze mogli oddychać swobodnie, aby koloryt 
był mniej samowolny, ale czyż mamy prawo wyma­
gać aby arty sta dał nam co iunego, aniżeli to co 
nam dać zamierzył. Zanim odmówimy panu M atej­
ce przywileju wytworzenia nowej szkoły, prosimv 
o wskazanie w przeszłości prac, których on jest n a ­
śladowcą, i o wymienienie malarza współczesnego, 
któryby potrafił wyjść zwycięzko z tak olbrzymiego 
zadania, jakiem jest bitwa pod Grunw'aldem.

K . G.

Przegląd literacki.

Z asady popraw nego  p isan ia , w p rzyk ładach  wyłożyła 
Jó z e fa  K am ocka. W arszaw a 18 79.

W czasach obecnych, gdy brak genialnych i sa­
modzielnych pisarzy wstrzymuje dalszy rozwój 
i kształcenie się języka, natomiast zaś liczne, wszech 
obecne i potężne wpływy działają na coraz to wi­
doczniejsze skażenie mowy ustnej i piśmiennej, 
szczupła garstka pracowników i pracownic uważa 
jeszcze za swój obowiązek stać na straży czystości 
języka przodków i podejmować nie dający już dziś 
ani wziętośei ani korzyści materyalnych, a często­
kroć ani nawet wdzięczności, a więc wszechstron­
nie niewdzięczny trud prostowania cudzych błędów 
i wskazywania właściwych dróg błądzącym. Autor­
ka niniejszej książeczki p. Kamocka, niejedną już 
pracą w tym kierunku dała się poznać jako jedna 
z owego zastępu stojących na wyłomie: cechujące 
skromne jej dziełka zamiłowanie przedmiotu i dą­
żność szlachetna nadają im wartość znaczną, a po­
czucie potrzeby zaradzenia złemu i znaczne do­
świadczenie praktyczne, widoczne w metodzie i wy­
kładzie, podwyższają wewnętrzne zalety treści. 
Wszystko to sprawia, źe prace p. Kamockiej, pomi­
mo niektórych wadliwości i błędów, przynoszą dużo 
pożytku, a ten fakt że rozchodzą się w kilku wyda­
niach i w znacznej liczbie egzemplarzy, świadczy 
wymownie zarówno o ich potrzebie jak i o popular­
ności w braku lepszych — dodajemy to bynajmniej

nie w celu nagany. Obecnie, po Gramatyce i Te- 
oryi Stylu autorka daje nam Zasady poprawnego 
pisania, poświęcając tę książeczkę „drogim uczen­
n i c o m ,  jako przypomnienie wszystkiego, co w ich 
sercu i myśli zaszczepić pragnęła z najtkliwszą dla 
nich miłością.“

W przedmowie zwróconej do tych uczenie, z któ­
rych niejedna już sama jest  matką, autorka wypo­
wiada z ciepłem serdecznem kilka uwag głęboko 
prawdziwych i trafuych, które tu dla Czytelniczek 
naszych wypisujemy żywcem, gdyż tak tylko kobie­
ta do kobiet przemówić potrafi.

„Są rzeczy święte i drogie, które się dziecku od 
matki na drogę życia należą: które jej staraniem 
w młodej duszy wyryte być powinny, aby w niej nie 
zatarły się nigdy, które ona miłować nauczyć po­
winna, aby jego sercu obojętnemi nigdy się nie s t a ­
ły, takietni są: zasady religii i zasady swej mowy 
ojczystej, a ja w każdej z was chcę widzieć matkę- 
nauczycielkę czy nauczycielkę matkę, co jednem 
tylko pojęciem dla zacnej kobiety być winno.“

„W imię więc praw i przywilejów moich, którym 
serca wasze nie zechcą pewnie zaprzeczać, zwracam 
się do was z gorącem słowem wezwania do gorliwe­
go spełniania obowiązków waszych w kółku rodzin 
własnych i przybranych i niosę pomoc i wskazów­
kę wam, niedoświadczonym w nauczaniu dzieci po­
rządnego mówieniai pisania, koniecznie jeszcze po­
trz e b n ą /

„Złe nie czeka... Nie już nasze dzieci, ale nasza 
obojej pici młodzież słowem i piórem kaleczy wła­
sny swój język; nieprzygotowanym zupełnie powa­
żne prace zacnych i rozumnych pedagogów naszych, 
nie mogą przynieść pożytku, bo maluczkim do wy­
sokich niepodobna jest o swych silach dostać: to 
rzecz matki nauczycielki, aby ich ku nim podniosła, 
aby jej język pieszczony torował drogę językowi lu­
dzi uczonych."

Pozwolę tu sobie uczynić uwagę, że „poważne 
prace zacnych i rozumnych pedagogów naszych, jak 
wyraża się au to rka  nieco optymistycznie, są nieste­
ty, w tym przedmiocie bardzo nieliczne.

W wykładzie część praktyczna przeważa nad te­
oretyczną: prawideł niewiele, a daleko więcej przy­
kładów i ćwiczeń, zestawionych z wyrazów trudniej­
szych pod względem ortograficznym, z wyrazów po­
dobnych, z wyrażeń błędnych i wymagających spro­
stowania. Ta przewaga żywiołu praktycznego, któ­
ry widocznie zawdzięczamy działalności pedagogi­
cznej samej autorki, stanowi wielką zaletę książecz­
ki i podwyższa jej pożytek. Przebiegnijmy w krót­
kości treść tej pracy, przy czem wypadnie zwrócić 
uwagę na niektóre błędy i niedokładności.

Najpierw mówi autorka o zasadach pisowni, o jej 
podziale, o używaniu samogłosek i spółgłosek, 
o miękczeniu tych ostatnich, o rozdzielaniu wyra­
zów, o przyrostkach, o przysłówkach i przyimkaeh 
złożonych, o dużych literach i o znakach przestan­
kowych. Wszystko to na 18 stronicach—niebardzo 
systematycznie i, jak  widzimy, w porządku dosyć 
dowolnym, czasem za krótko i za pobieżnie. W a­
żniejsze usterki i niedokładności w tym dziale do­
strzegłem następujące.

Nie dosyć jest wyraźnem, jakie to znaczenie ma 
w pisowni „wzgląd na ducha wyrazów czyli na tę 
myśl, jaka (która) się w nich zawiera" (str- 9)— 
niejasne to nawet w razie gdyby ów duch i myśl 
oznaczały znaczenie wyrazu, gdyż nie znamy przy­
kładu w którymby pisownia wyrazu zależała od j e ­
go znaczenia. Głoska jest to brzmienie pojedyńcze, 
znak zaś piśmienny wypada nazwać literą. Autor­
ka pisze ramięnia, imięnia, wprowadzając tę no­
wość na pozór konsekwentnie, na wzór dziecięcia, 
cielęcia, ale błędnie, gdyż w ę zawiera się już n\ ra-
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mię jest zamiast ramień i pisać ramięnia  byłoby to 
samo co pisać ramiennia ; należy więc pisać ramie­
n ia , imienia, (właściwie zamiast ram ię-ia, imię-ia , 
str. 10)

W błędzie jest również autorka, utrzymując że 
6 pisze się dla zwyczaju lub 'podobieństwa do in­
nych języków  (str. 12): widocznie nie wie, że ó po­
wstało z długiego o (=roo) i jest zamianą zaginio­
nego obecnie w języku polskim iloczasu; nadto ó 
właściwie nie brzmi ja k  u , chociaż tak utrzymuje 
p. Kamocka, lecz jest brzmieniem środkowem mię­
dzy o i u, jak to słychać wybornie w wymowie lu ­
dowej, gdzie np. góra  nie brzmi gura  ani gora lecz 
jest brzmieniem pośredniem między obojgiem. Za­
lecane przez autorkę e w trybie bezokolicznym słów 
jak myśleć, drzeć i t. d. uważane jest za zbyteczne 
przez większość gramatyków i badaczy języka. 
W połowie niezrozumiałe, a wpołowie fałszywe jes t  
określenie autorki względem h, jakoby ta litera 
„pisze się w wyrazach, w których jej brzmienie gi­
nie  i które są nam przyswój one “ (str. 16). Cóż to 
za nowość—jakieś h nieme w języku polskim? (jak 
h m uet po francuzku?) Tego nie rozumiemy, a co 
do dodatku, że h pisze się w wyrazach cudzoziem­
skich (przyswojonych — to całkiem fałszywe). Wy­
razy bowiem hańba, hulać, hałas, huk  i t. d. są n ie­
wątpliwie polskie, a jednak piszą się przez li\ z dru­
giej strony charakter, chimera, chaos i mnóstwo in­
nych piszemy przez ch, chociaż te wyrazy obce. 
Punkt to ważny, w którym ciągle błądzimy, gdyż 
w obecnym języku polskim brzmienie li (słabe) p r a ­
wie całkiem zaginęło (przynajmniej w narzeczach 
w Królestwie), zastąpione brzmieniem ch: ztąd 
i w wymawianiu i w piśmie, a nawet i w druku sły­
szymy i czytamy ciągle chumor, chonor i odwrotnie 
harakter, himera.

(d. n.)

Z kraju  i z zagranicy.

— Osławiony pismak, współpracownik niektórych 
żydowsko-niemieckich pism, jak „Breslauer Zeitung“ 
„Uber Land und Meer“ i kilku innych, ów niefor­
tunny „bajarz z P ó ł-A zy i“ żydziak galicyjski 
K. E. Franzos, dostał zasłużoną odprawę w przed 
ostatnim numerze powszechnie znanego naukowego 
tygodnika „Ausland." Już zaraz po wyjściu jego 
>Pół-Azyi“ został surowo zgromiony i wyszydzony 
w temże piśmie, za podawanie czytelnikom niemiec­
kim tak niestworzonych bredni o Galicyi, kłamstw 
tehnących nienawiścią ku wszystkiemu co polskie. 
Cała uczciwa a bezstronna prassa niemiecka, potę­
piła wtedy nędzne utwory tego pismaka, który ko­
rzystając z nieświadomości zagranicy o naszych 
stosunkach, z bezprzykładnym cynizmem zmyślał 
najpotworniejsze a najnieprawdziwsze rzeczy. Po­
nieważ,Jak mówi ,,Ausland“ „natura ciągnie wilka 
do la»a zatem Franzos widocznie lubiący tarzać 
się w błocie, nie zaprzestał dalszej bazgraniny 
i przed kilku miesiącami zamieścił znowu w „Uber 
Land und Meer“ artykuł o guwernantkach na Podo­
lu, Wołyniu i Ukrainie, przechodzący wszelkie jego 
poprzednie oszczerstwa, pod względem nikczemno- 
ści i ohydnej potwarzy rzucanej na szlachtę polską 
Autor odpowiedzi na potwarcze piśmidło Franzos’a, 
zamieszczonej w „Ausland" na zasadzie znajomości 
naszych stosunków nabytej skutkiem długoletniego 
pobytu w królestwie polskiem i innych prowin- 
cyach, zbija puukt po punkcie zmyślone opowiada­
nie, przedstawiając F ranzosa  jako „bezczelnego fa ł­

szerza i kłamcę, który nigdy nie był i nie zna opi­
sywanego przez siebie kraju." Odpowiedź ta napi- 
sąna jest z godnością i powagą, lecz dotkliwie i nie­
miłosiernie chłoszcze potwarcę, sarkazmem i uszczy- 
pliwem szyderstwem. Między innemi wykazuje do­
wodnie że w powieści „Hexe“ zamieszczonej 
w „Uber Land und M eer“ dopuścił się kradzieży li­
terackiej, tłomacząc dosłownie całe ustępy z powie­
ści Kraszewskiego „Chata za wsią.“

Wykazawszy że Franzos jest po prostu piratem 
literackim, przyznaje mu sarkastycznie, że dla nie­
go, jako dla całego A zyaty  najstosowniejszem miej­
scem zamieszkania byłaby Azya, gdzie jako opo- 
wiadacz bajek azyatyckich, mógłby śmiało puścić 
wodze swej wyobraźni i zmyślać bajki z Tysiąc No­
cy i jedna o całej A zy  i.

— Komitet zajmujący się w Krakowie urządze­
niem zabytków króla Jana  Sobieskiego i jego wieku, 
któremu przewodniczy doktór Zolla, odbywa ciągle 
posiedzenia. Obecnie przyłącz}ł się do tego komi­
tetu kanonik Polkowski i p. Juliusz Kossak. Prze­
prowadzona korespondencya zdaje się obiecywać 
bardzo świetne powodzenie przedsięwzięciu które 
tak gorąco popiera księżna Zuzanna Czartoryska, 
nie szczędząc wszelkich z swej strony s ta rań  i t ru ­
dów. Otwarcie wystawy opóźniono tak z powodu że 
obecnie Sukiennice były zajęte, gdyż robiono w nich 
przygotowania na przyjęcie cesarza austryackiego, 
jakoteż że sprowadzenie różnych przedmiotów z ro­
zmaitych stron świata, dłuższego wymaga czasu. 
Zatem na ostatniem posiedzeniu uchwalono odroczyć 
otwarcie wystawy do kwietnia w roku przyszłym, 
a że ma trwać parę miesięcy, więc będą mogły zwie­
dzać j ą  liczne zastępy podróżnych przejeżdżających 
w' tej porze przez Kraków. Czy też uda się komite­
towi dostać na W ystawę drogocenną pamiątkę po 
sławnym naszym bohaterze, szablę jego darowaną 
w tych czasach Muzeum peszteńskiemu, przez hra­
binę le re sę  Erdody-Raczyńską. Pamiątka ta, wiel­
kiej historycznej wartości, pochodzi ze zbiorów bro­
ni męża ofiarodawczyni, byłego gubernatora Fiume. 
Brzeszczot tej szabli wyrobiony z prawdziwej dam a­
sceńskiej stali, ozdobiony jest po obu stronach zło- 
temi napisami. Po jednej stronie „Cave a falsis 
amicis, salvabo te ab inimicis" a po drugiej „Iiaec 
meta laborum". Przy jelcu na brzeszczocie znajdu­
je się herb Sobieskich, nabijany złotem. Jelec wraz 
z obłąkiem zrobiony ze szczerego złota, odznacza 
się bardzo wykończoną ornamentyką. Wielkiej 
wartości dodaje rękojeści jej główka rżnięta z pię­
knego kryształu i ozdobiona 27 brylantami oraz wi­
zerunkiem króla na  koniu. Drogocenny ten zaby­
tek umieszczony zostanie w Muzeum węgierskiem 
w oddzielnej szafie. Jakaż to szkoda, że tak droga 
pamiątka narodowa zdobić będzie Muzeum zag ra ­
niczne!

— Koresponpent „Zorzy“ donosi do tegoż pisma, 
że we wsi Dębe, nad Narwią, siedmnastu tamtej­
szych gospodarzy włościan, mających każdy od 
15 do 80 morgów ziemi, przedsięwzięli starania 
o uzyskanie pozwolenia władzy na założenie wła­
snej szkoły. Włościanie ci, krzątający się gorliwie 
około sprawy swej oświaty, odznaczają się moralno 
ścią i wzorowem sprawowaniem. Wszyscy prawie 
wcale nie piją wódki, gdyż zapisali się do bractwa 
wstrzemięźliwości założonego w ich parafii w Zgie 
rzu: z własnych też dobrowolnych składek odnowili 
niedawno swój kościół parafialny.

— W Berlinie wyszła książka p. n. Kobiety, ich 
dzieje, zdolności i wychowanie, napisana przez księ 
dza Wilhelma Wiener. Rozległy ten  przedmiot au­
tor zawarł w dwustu stronnicach a mimo to nie po 
minął nic co tylko pozostaje z nim w związku, ale 
też nie zabawia się po drodze, lecz prędko i prosto

zmierza do celu. Unika wszelkich cytat gwałtem 
prawie cisnących się pod pióro piszącemu w podo­
bnej materyi. Autor przedstawia wszelkie zawody 
otwarte dla kobiet niezamożnych i wyczerpująco 
traktuje tę kwestą, jakoteż logiczne jej następstwo 
—emancypacyą kobiet Pojmuje on doskonale, że 
rozwiązanie tego problematu jest nader waźnem dla 
społeczeństwa zadaniem, gdyż chodzi tu o rozluźnie­
nie węzłów rodzinnych r może nawet o zupełne zni­
szczenie rodziny. Ks. Wiener nie dopuszcza eman- 
cypaeyi, której celem zrównanie praw kobiet z pra­
wami mężczyzn w dziedzinie polityki, ale nie jest 
bynajmniej przeciwny gruntownemu ukształceniu 
kobiety, aby przestała być lalką salonową i zepsu­
łem dzieckiem tegoczesnej cywilizatyi. a mogła na­
tomiast stać się godną towarzyszką rozumnego 
i ukształcouego mężczyzny. Przedewszystkiem je­
dnak. autor jako kapłan, żąda aby kobiety odbiera­
ły wychowanie chrześciańskie „ponieważ dopiero 
chrześeianizm oznaczył prawdziwe stanowisko ko­
biety w społeczeństwie."

— Włochy bardzo uroczyście obchodziły dzień 
imienin swej królowej, dnia 20 z. m. Neapol szcze­
gólniej wspaniały przedstawiał widok, z powodu 
prześlicznego oświetlenia parku i pałacu Capodi- 
monte, gdzie mieszkała królowa Małgorzata. Cały 
park oświetlono światłem elektrycznem; 200 amato­
rów i art} stów odegrało wybornie śliczną serenadę, 
pod dyrekcyą znanego maestra de Giosa. Przeszło 
3,000 osób uzyskało bilety wejścia do parku, a za 
jego kratą, prowadzącej do Capodimonte, cisnęło 
się przeszło 100,000 ciekawych. Najcudniejszego 
uroku dodawał tej uroczystości księżyc w pełni, za­
wisły nad Wezuwiuszem, ów księżyc partenopejski, 
stokroć piękniejszy i jaśniejszy od londyńskiego 
słońca. Kto nie zna Neapolu nie może mieć poję­
cia o tym wieczorze, czarownej, niewysłowionej pię- 
kności, przewyższającej marzenia najbujniejszej wy­
obraźni.

W łocby muszą teiaz szczerze winszować so­
bie że nie wszystkie pokasowano w nich klasztory, 
gdyż jeden z takich właśnie oddaje im nieocenioną 
przysługę przez osuszanie bagien pontyjskich. Z a ­
konnicy francuzcy, trapiści, na początku tego wie­
ku, założyli klasztor w miejscowości zwanej Trzv 
Fontany, oddalonej o 3 do 4 kilometrów od bramy 
S. Pawła w Rzymie. Posiadają oni rozległe, kilko- 
milowe przestrzenie jałowych gruntów w Agro Ro­
mano; od pewnego czasu zaczęli uprawiać na nich 
na wielką skalę drzewa zwane eukalyptus. Nie 
mogąc sami podołać zadaniu, zrobili podanie do 
iządu, aby im dozwolił używać do tej pracy więźniów 
skazanych do ciężkich robót—do czego tenże p rz e ­
chylił się bardzo chętnie.

Wysłano zatem do Trzech Fontan 200 złoczyń­
ców skazanych na ciężkie roboty, do rozporządzenia 
trapistów, którzy płacą ministerstwu wyznaczone 
dla nich zarobne. Pobudowano w polu wielkie ba­
raki, w których spędzają najgorętsze dnia godziny 
i spożywają skromny swój posiłek, zupę i 780 gra­
mów chleba. Dla robotników innych krajów poży­
wienie to byłoby bardzo niedostateczne, ale Włosi 
w ogóle mało jedzą a wieśniacy szczególniej przy­
wykli tam do bardzo nędznego pożywienia. Jako 
prezerwatywę od febry dostają co rano dobrą kawę, 
a na wieczór odwar z liści eukalyptusu. Widać że ' 
odpowiednie pożywienie i zachowanie się mogłoby 
skutecznie walczyć z malarią, bo dotąd żaden z ro ­
botników pracujących pod nadzorem trapistów, nie 
stał się ofiarą tej strasznej plagi.

Zakonnicy wytykają linie a złoczyńcy zamieniają 
je w długie i głębokie rowy, w które następnie za­
sadzają eukalyptusy, -  jeźli plantacya zamierzona 
powiedzie się, za lat trzy zabójcza ta i opustoszała
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przestrzeń zamieni się w piękny las zielony, który 
ją zarazem ozdobi i uzdrowi; gdyż, jak wiadomo, 
drzewa te mają tę podwójną, zaletę, że nie dopu­
szczają malarii i bardzo prędko rosną.

— Dzienniki angielskie podają że niedawno na 
pokładzie angielskiego parowca Boven kursującego 
Stale między Australią aportem  chińskim Hong 
kong, odkryty został straszny spisek. Między po­
dróżnymi którzy wsiedli na ten statek w Singapore 
znajdowało się 26 korsarzy chińskich, którzy w swo­
ich podróżnych tłomokach mieli ukryte 25 funtów 
prochu, 11 nabitych rewolwerów i inną jeszcze broń. 
Zbrodniarze ci ułożyli sobie plan, że gdy wypłyną 
na pełne morze, wymordują całą załogę i podró­
żnych, a następnie zrabowawszy wszystko co tylko 
znajduje się na okręcie, spalą go poczem sami na 
łodziach okrętowych dopłyną do wybrzeży chiń­
skich.—Boven miał na pokładzie 10,000 funt. szter. 
w gotówce, oraz 313 Chińczyków powracających do 
ojczyzny ze znacznym zarobkiem. W porozumieniu 
z korsarzami, pewna liczba bark z ich wspólnikami 
oczekiwała na wybrzeżach pod Hongkongiem. Szczę­
ściem jeden z podróżnych Chińczyków posłyszał 
przypadkiem rozmowę dwóch spiskowych i doniósł 
o niej kapitanowi okrętu, który natychmiast zarzą­
dził odpowiednie środki. Powiązanych korsarzy 
odstawiono do Hongkongu, gdzie będą stawieni 
przed sądem.

— Pułkownik Flattors, przewodnik wyprawy, któ­
rej celem było zbadanie na gruncie możliwości prze­
prowadzenia przez Saharę kolei żelaznej, powrócił 
już do Marsylii i twierdzi że projekt ten da się wpro­
wadzić w wykonanie. Kolej rozpoczynałaby się 
o 200 kilometrów na -południe od El Gollo. Pan 
Flattors udziela także bardzo wiele nader zajmują­
cych szczegółów o Saharze, zupełnie sprzecznych 
z dotychczasowemi poglądami. Woda wszędzie 
znajduje się tam w dostatecznej ilości, tak że wy­
prawa nigdy dłużej nad trzy dni nie była pozbawio­
ną świeżej wody; w samym zaś środku Sahary zna­
leziono wielkie jezioro, zupełnie dotąd nieznane Eu­
ropejczykom, Jezioro to obfituje w ryby i otoczone 
jest bogatą roślinnością. Grunt po większej części 
kamienisty, znajduje się jednak przestrzeń obejmu­
jąca z 80 kilometrów, przeważnie wapnista. Cała 
Sahara przepełniona jest rozmaitemi zwierzętami 
a szczególniej antylopami. O krajowcach a szcze­
gólniej Towaregach, pułkownik Flattors daje bar­
dzo pochlebne sądy; nadmienia także iż sól jest tam 
nadzwyczaj droga: za sto kilogramów dają czterech 
niewolników, a za jednego płaci się tam około 
900 fr. zatem 100 kilogr. soli kosztuje 3,600 fr. P ię­
kna sumka!

Op i s  R y c i n y  K o l o r o w e j .
Ubranie ze stanikiem z baskiną. Do spódnicy z mate- 

ryj „faille“ ciemniejszego koloru, ogarnirowanej wązkiemi 
plisowanemi falbankami i bufkam i, stanik i draperya tu- 
nikowa dana je s t z satynki gładkiej i deseniowej koloru 
heliotropdw. W ypustki przy falbankach, staniku z ba­

skiną i tunice z jasnego atlasu.
Ubranie z tuniką z przodu przemarszczaną. Suknia 

z żółtawo białego kaszmiru ozdobiona ażurowo haftowa- 
nemi szlakami, pod które podkłada się atłas ponsowy, 
z takiegoż atłasu jest wązka plisowana falbanka u dołu 
spódnicy, kołnierz i kokardy. Stanik w górze i z brze­
gu przodów marszczony.
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Nowe wydawnictwa.

Wydawnictwa E. Orzeszkowej i  S -ki—Sąd ho­
norowy, komedya w trzech aktach przez Edwarda 
Lubowskiego.

Kalendarz dla młodego wieku na rok przyszły 
1881.—Cena kop. 50.

Święty Feliks  patron dziatek—opowiadanie dla 
dzieci przez O. Prokopa kapucyna. — Cena w ozdo- 
bniejszem wydaniu z rycinami kop. 60 — w mniej 
ozdobnem kop. 20.

Śpiewnik polski dla ochronek, szkół ludowych 
i dla użytku każdej rodziny pragnącej na rozwinię­
cie uczucia swej dziatwy działać za pomocą muzyki. 
Ułożył Jan  Czubski nauczyciel przy seminaryum 
męzkiem we Lwowie.—Część pierwsza obejmuje pie­
śni 52 na jeden i dwa głosy ułożonych przez ró­
żnych autorów. Melodye bardzo piękne, wierszyki 
starannie wybrane.

Rocznik  Tow. osad rolnych i przytułków rzemie­
ślniczych za rok 1879 z trzema drzeworytami.

D ziel Juliana Bartoszewicza wyszedł tom ósmy 
i zawiera studya historyczne i literackie, w których 
mieszczą się cenne bardzo prace drukowane w czę­
ści w różnych pismach peryodycznych a w części 
nie wydane jeszcze na widok publiczny. Tytuły są 
następujące: — Helena Iwanówna żona Aleksandra 
Jagiellończyka.—Stary poemat o Gdańsku.—Krysty­
na Poniatowska jako przyczynek do dziejów Braci 
czeskich w Polsce. — O nuncyuszach w Polsce. 
O dochodach króla Stanisława.—O przedrukowaniu 
Yoluminów Legum 1732 roku.—O nowem wydaniu 
sag skandynawskich.—Kniaź Kurbski na Wołyniu. 
Summy neapolitanskie.—Kronika pałacu Krasiń­
skich.—Podróż Regnarda po Polsce.—- O biblii Reim- 
skiego.—Mikołaj Jemiołowski jako historyk.

Odpowiedzi od Redakcyi,
Panu Br. B. W ierszyk p. t. M iedzian w zadumie, dla 

braku formy nie może być drukowanym. Myśl poczci­
wa, serdeczny żal zawsze godzien pochwały, ale wypowie­
dziane poetycznem słowem, wymagają spełnienia pe­
wnych warunków, bez czego strasznie ubogo przedstaw ia­
ją  się.

Panu Ignacemu S. Opiewanie boleści serca godne jest 
poetycznej formy, ale ukochana k tó ra  się zgodziła aby ją 
inny przycisnął do łona, nie jest godną ani żalu za nią 
i tęsknoty, ani jęku duszy w słowie wypowiedzianem. 
Z tych powodów wierszyk nie może być drukowany, 
a szkoda bo form a w nim wdzięczna i wiele prawdziwie 
serdecznego uczucia.

Autorowi Pieśń młodzieży i Anioł młodości. Prosimy 
o adres, w celu bliższego porozumienia.

Panu W. w Ostrołęce. Prenumerujący tak  ‘Tygodnik 
Mód jak Przyjaciela Dzieci wprost w Redakoyi, nigdy 
na zawód niedochodzenia numerów nie są narażeni. Zwło­
ka w tym względzie wynika jedynie z winy pośredników 
a nigdy Redakcyi.

Pani Maryi K . w Stepie. Ziarno i numera powtórnie 
wysłano; pozostałe kop. 16, oddano choremu i bardzo 
biednemu ojcu k ilkorga dzieci.

Redaktor J. K. Gregorowie*. Wydawca E.

Od Redakcyi.
W końcu kwartału trzeciego przypominamy 

ponowienie prenumeraty na kw artał następny, 
którą najlepiej je st uskuteczniać bez żadnego 
pośrednictwa w samej Redakcyi, ho tylko tym 
jedynie sposobem regularne odbieranie nume­
rów może mieć miejsce. Wszelkie inne drogi 
są często bardzo zawodne, jak tego ciągłe od­
bieramy dowody w skargach licznie zano­
szonych.

Cena prenumeraty pozostaje ta sama, a mia­
nowicie:

NA TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI

w W arszawie Kwartalnie rs. 1 kop. 80.

Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie . . . rs. 2 kop. 50
Półrocznie . . . rs. 5
Rocznie . . . . rs. 10

NA PRZYJACIELA DZIECI

w W arszawie Kwartalnie — k. 75.

Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą 
i  przesyłką pocztową:

Kwartalnie ....................... rs. 1.
Półrocznie ........................rs. 2.
Rocznie ..............................rs. 4.

Zawiadom ienie.
W odpowiedzi na zapytanie Korespondentów, po­

daję do wiadomości, że pan Jan  Hennel mechanik 
zamieszkały w Warszawie przy ulicy Marszałkow­
skiej M 63—w pobliżu Ogrodu Saskiego, przyjmuje 
do naprawy maszyny do szycia wszelkiej konstruk- 
cyi. Nadsyłane z prowincyi winny być pomieszczo­
ne w pudłach, okryte płótnem i dobrze opakowane 
sianem, aby zbyt wielkiemu w podróży nie uległy 
wstrząśnieniu; pedałowe zaś należy odśrubować od 
stołu i same nadsyłać—przytem uprasza się o adres 
wyraźnie napisany.

Za dobre wykonanie naprawy, umiarkowaną cenę 
i uczciwy stosunek z interesantem, poręcza

J. K. Gregorowicz 
Redaktor Tygodnika Mód i Przyjaciela Dzieci.

N O W O  O T W O R Z O N Y

M A G A Z Y N

OBUWIA DAMSKIEGO
Jana Cbodowskiego.

Ul ica  E l ek to ra lna  21'r .  28,

Ul ica  E lek t o ra lna  2Vr. 28.

Adres: Helena Dąbrowska utrzymująca Biuro inform a- 

cyjno-nauczyeielskie, Krakowskie Przedmieście N r, 71, 

w W arszawie. Imię Helena należy zawsze dopisywać.^

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza się ryc i­

na kolorowa.

ildwski. D ruk E- Skiw skiego Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek.
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ZE WSPOMNIEŃ SIEROTY.
P R Z E Z

T -  M A R Y A T .
(p rz e k ła d  z ang ielsk iego .)

(Dalszy c iąg).

Zawiodły m nie inoje oczekiwania; nie znalazłam  
nic tajem niczego w tym  tajem niczym  pokoju. Z o­
baczyłam  tylko gab ine t średniej wielkości, a  w nim  
m eble dębowe wybite safianem. Pod je d n ą  śc ianą 
s ta ła  duża kanapa, i to nasunęło  mi na myśl pyta- 
uie, czy kuzyn D lryk przyw iązyw ał do niej tych  pa- 
cyentów k tórym  u rz y n a ł ręce lub nogi, co potem  ro ­
b ił  z krw ią k tó ra  przy tem  p łynęła, a tem  więcej 
z odjętem i członkam i. Czy W beler był p rzy  tem 
i czv przy trzym yw ał tych biedaków? a nakoniec jak  
ci nieszczęśliw i w racali następnie do domu.

B ył tam  także wielki fotel; tu , pom yślałam , sa­
dzają zapew nie osoby przychodzące po to aby im 
w yryw ano zęby. K uzyn U lryk byłby zapew nie 
zgorszony podobnem  przypuszczeniem , ale ja  m ia ­
łam  tak  m ało w yobrażen ia  o obow iązkach lekarza, 
że mi się to zdaw ało rzeczą bardzo n a tu ra ln ą . B ie ­
dni chorzy! Jakże  litow ałam  się nad nim i, a  z a ra ­
zem jak  m nie to dziw iło że tak  k an a p a  jak fotel 
były ta k  czyściutkie, i zachowywały pozór tak  n ie­
winny, pomimo ty lu  strasznych  rzezi który ch były 
św iadkam i a poniekąd i w spólnikam i.

Je d n ak  te  b łędne w yobrażenia n ie  osłab iły  mojej 
w iary w dobroć kuzyna U lryka, przeciwnie podzi­
w iałam  go że dokonyw a tak  w ielkich rzeczy, i by ­
łam  pew ną że czyni wszystko co m oże aby zm niej­
szyć cierpienia swych pacyentów , i że inny doktór, 
nap rzy k ład  pan  A ustin , męczyłby ich daleko więcej.

Po dok ładnem  obejrzeniu fotela i kanapy , zwró 
ciłam  uw agę na biórko, rzeczywiście bardzo piękne, 
w ykończone s ta ra n n ie  i ozdobione bronzem  i s ło n io ­
wą kością, n a  którym  leżały  papiery  tak  zapisane 
jak  zupełnie czyste.

Znajdow ało się także w gabinecie dużo książek  
jedne z nich leżały na dębowych puleczkacb, a inne 
były rozrzucone na biórku; wzięłam jędną  z n ich  
w r^ k ę  i zaczęłam  przeglądać z wielkiem zajęciem . 
N igdy  jeszcze nie w idziałam  książki ozdobionej tak 
dziwacznemi sztycham i, zaczęłam  śm iać się głośno 
patrząc  na nie, i chciałam  odgadnąć koniecznie co 
przedstaw iały, ale nie m ogłam  wcale zro/um iść 
tek stu  naszpikow anego jak iem iś barbarzyńskiem i 
w yrażeniam i, całkiem  mi niezoanem i. Z niecierp li­
wiona, rzuc iłam  książkę, a zaczęłam  rysow ać p ió­
rem  na listowym papierze, po rtre ty  różnych m iesz­
kańców naszego domu. Potem  p rzy su n ę łam  do 
siebie trzy  flaszeezki i zaczęłam  przypatryw ać im 
się uw ażnie; były to flaszeezki z b iałego szkła s ta ­
ran n ie  opieczętowane i napełn ione wodą w której 
p ływ ały  jak ieś drodne nieznane mi przedm ioty. 
„ M u s i  to  być jakiś rodzaj p ik li,“ pom yślałam ; ale 
zadziw iło m nie to że kuzyn U lryk  trzym a w swoim 
gabinecie pikle, do sw ego w yłącznego użytku, lecz 
zaraz w ytłom aczyłam  to sobie tem  przypuszcze­

niem , ze może czasem  jada w tym  pokoju śn ia­
danie.

Jednak  p ik le nie są rzeczą tak  zajm ującą aby im 
się m ożna było p rzypatryw ać d ługo , a ja  spostrze­
głam  w łaśn ie coś tak iego  co mi się wydało praw dzi­
wym skarbem ; by ła  to  tro ch ę  w ysunięta szuflada, 
ca ła  w y klejona aksam item , i zaw ierająca w sobie 
mnóstw o p rześlicznych  i błyszczących rzeczy, z k tó ­
rych  każda  leża ła  w um yślnie zrobionej ula siebie 
przegródce.

W ysunęłam  zupe łn ie  szufladę, i zaczęłam  przy­
glądać się w szystkiem u z najgłębszem  zajęciem; 
nigdy jeszcze nie zdążyło  mi się w idzićć nic podo­
bnego.

Były tam  nożyczki d ług ie i wązkie, jakby w ycień­
czone d ług im  postem , były także  g rube, szerokie 
i krótkie, jakby  skarłow acia łe ; inne znów zdaw ały  
się  spaczone, a inne jeszcze ta k  pokrzyw ione że mi 
korkociąg  przypom inały. Z najdow ały  się tam  ta k ­
że d ru ty  różnych k sz ta łtó w  i rozm iarów , kłębuszki 
jedw abiu , cienki drucik, śliczne m ałe piłki, ostre 
i sp iczaste  noże, coś podobnego do św iderków , sło ­
wem tak ie  m nóstw o rozm aitych stalow ych p rz e d ­
miotów, że nie m ogłam  dość napatrzyć się n a  nie, 
a w końcu przyszło  mi n a  myśl, że chyb a kuzyn 
U lryk zajm uje się w wolnych chw ilach szyciem  jak  
kobieta, lub też św idru je i p iłu je  ja k  cieśla.

K iedy p rzyg lądałam  się tym wszystkim przed­
m iotom  które w ysypałam  n a  biórko, p rzy sz ła  mi 
myśl g en ia ln a , że m ogą doskonale zastąp ić g rę  
zw aną kard y n a ły .

M iałam  taką g rę  w Saltpool, i baw iąc się n ią  spę­
dzałam  czas bardzo przyjem nie, cle wyjeżdżając tak  
nag ie nie zab ra łam  je j z sobą rów nie jak  innych 
zabaw ek. Jakże to m iło będzie zastąp ić  ją  te raz  

T'emi tak  ślicznie błyszczącem i przedm iotam i! W p ro ­
w adziłam  natychm iast mój pom ysł w w ykonanie; 
zsunęłam  te w szystk ie przedm io ty  tak  aby jeden 
stós utw orzyły, pozostawiwszy sobie osobno jeden  
najpodobniejszy do haczyka , u s ia d ła m  n a  krześle, 
i z zapałem  zabrałam  się do dzieła.

N ie um iem  powiedzieć ja k  d ługo się tak  baw iłam  
ale to wiem że za ję ta  tem  jedynie aby podnieść każ­
dy z osobna przedm iot nie poruszywszy innych , za­
pom niałam  o całym  świecie i zapew nie trw ałoby  to 
jeszcze długo, gdybym  nie u słyszała  nag le g łosu  
kuzyna U lryka, k tó ry  zaw ołał z najg łębszem  za ­
dziw ieniem , jakby  nie dow ierzał w łasnem  oczom.

- -  T eodora tu ta j!

—  Teodora! T eodora w twoim pokoju! odezw ał 
się ktoś jeszcze tak  cierpkim  tonem , .że już po tem  
sam em  ła tw o mi było poznać g łos kuzynk i M a- 
ryauny; podniosłam  w tenczas g łow ę i zobaczyłam  
że oboje ze zdum ieniem  patrzą  na m n ie .

Z arum ieniłam  się bardzo, bo gdybym  naw et p ie r­
wej ńie poczuw ała się do winy, sam  ton  ich g łosu  
kazałby mi się domyśleć, że żle postąp iłam . W  m i­
nu tę później, kuzynka M aryanna, (k tóra dzięki tak  
ważnej okolic?ności odw ażyła się p rzestąp ić  próg 
tajem niczego pokoju) przem ów iła do m nie w tak i 
sposób, że nie m ogłam  już w ątpić o wielkości mego 
przew inienia.

—- Teodoro! zaw ołała . Czy to być może abyś 
się pow ażyła w ejść do tego pokoju. Czy nie wiesz 
że tu  nie wolno wchodzić n ikom u bez pozwolenia?

N aw et ja  wchodzę tu  bardzo rzadko, i to tylko 
w razie gdy m nie U lryk sam  wezwie do siebie.

— Mój Boże! spojrzyj tylko U lryku co ta  dzie­
wczyna tu  rob iła , w ykrzynęła  spostrzegłszy  czem 
zajm ow ałam  się przed chw ilą. P ow yciąga ła  wszy­
stk ie twoje iustrum enta i po rozrzuca ła  je  na stole.

B aw iłam  się tem  jak  kardynałam i, rzek łam  
tłom acząc się. i w estchnęłam  na myśl że nie będę 
m ogła dokończyć p artji.

—  Jak  kardynałam i! I  nie lękałaś się użyć do te ­
go instrum entów , k tórych  żaden służący nie ośm ie­
liłby  się dotknąć, z obawy aby n ie  s tra c ił  miejsca. 
Baw iłaś się instrum entam i kosztu jącym i setk i, se tk i 
funtów  szterlingów! D opraw dy ta  dziew czyna m u­
si być idiotką!... A co zrobiła z tw oim  p ap ierem  
U lryku; zab azg ra ła  ty le  św iartek , poprzerzucała 
książki! O! ty  bezrozum na, z ła  i n ieposłuszna d z ie ­
wczyno, pow innabyś w stydzić się samej siebie.

-— Nie zabroniono mi nigdy dotykać się tego, od­
pow iedziałam  trochę opryskliw i#, pomimo że rn i b y ­
ło  bardzo przykro że obraziłam  kuzyna U lryka, k tó ­
ry  nic mi wprawdzie nie pow iedział, ale odwrócony 
od nas siedział przed kom inkiem .

— M ogłaś dom yślić się sam a że ci tego  czynić 
nie wolno, naw et bez wyraźnego zakazu, dodała 
z uniesieniem . S am a w iedziałabyś o tem, gdybyś 
m ia ła  choć trochę rozsądku , gdybyś...

—  M aryanno, p rz e rw a ł kuzyn U lryk, ciągle od 
nas  odwrócony, p rze s tań  już , p roszę cię; nie chcę 
ju ż  więcej o tem  słuchać.

— Nie chcesz? rze k ła  zadziw iona; czy w idziałeś 
có ona zrobiła? pow yciągała z szuflady wszystkie 
tw oje in stru m en ta .

— W heler poukłada je  napow rót.

— M usiała  je uszkodzić po trąca jąc  je d n e  o d ru ­
g ie .

— Gdyby i tak  było, nie stanow iłoby  to jeszcze 
niepowetowanej s tra ty .

— Z abazg rała  tyle pap ieru  listowego.
—  Z najdzie się jeszcze inny w sklepach.

M ówił tak  łagodn ie że uczu łam  się spokojniejszą,
ale na kuzynkę M a ry a n n ę  w yw arło to  całkiem  od­
m ienne w rażenie, sp o g lą d a ła  czas ja k iś  n a  b ra ta  
nie śm iąe już nic powiedzićć, potem  ro zp ła k a ła  się 
głośno i w ybiegła z pokoju.

W tenczas przyszło mi n a  myśl że m usiałam  do­
puścić się cięższego przew inienia niż mi się dotąd 
zdaw ało, zb liży łam  się więc do kuzyna U lryka, 
i rzek łam  cicho biorąc go za rękę.

— P rzep raszam , bardzo przepraszam ; nie w ie­
działam  że czynię coś ta k  złego wchodząc do tego 
pokoju, dopraw dy nie w iedziałam , kuzynie U l­
ryku.

— A le te ra z  już wiesz o tem  Doro, i trzeba  abyś 
nie zapom niała tego nigdy . Porozrzucałaś w szy s t­
kie m oje in strum en ta , i trzeba będzie strac ić  dużo 
czasu, chcąc każden  z nich położyć n a  właściwem 
m iejscu. Ten gab inet n ie  je s t m iejscem  stosow nem  
dla panienek, an i dla nikogo zresztą, w yjąw szy 
osób które ja sam  ,tu wpuszczam. W szak będziesz 
pam iętać o tem?

—  W ięc nigdy nie będzie mi wolno wejść tu taj? 
zapytałam  żałośnie; n ig d y , choćbym  naw et p rzyrze­
k ła  że będę siedzić spokojnie i n iczego się nie 
dotknę.
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— A dla czegóż chciałabyś tu przycho dzić, mo­
je dziecię?

— Dla tego że ty tu jesteś, kuzynie Ulryku, a ja 
lubię patrzyć na ciebie i być razem z tobą. O! po­
zwól mi przyjść tu choć czasem, tylko na chwilkę, 
dodałam pieszczotliwie; ale on zaczął się śmiać wy­
sunął swą rękę z moich, i oświadczył mi żartobli­
wie. że gdybym jeszcze poważyła się kiedy przestą­
pić próg tego pokoju, będę musiała za karę poł­
knąć łyżkę bardzo niesmacznej mikstury. Potem 
kazał mi pójść do kuzynki Maryanny, i być jej po­
słuszną, jak to czynić powinna "grzeczna i dobra 
panienka. 3 ., .•

— Ale powiedz mi pierwej, kuzynie Ulryku, że 
nie gniewasz się na mnie, że mi przebaczasz, rze­
kłam opierając się na jego ramieniu, i podnosząc 
twarz ku niemu. v'< .

— Tak, tak, odpowiedział prędko, ale mnie nie 
pocałował jak się tego spodziewałam, i przykro mi 
było że doznałam takiego zawodu. 10.. . 1

Zastałam kuzynkę Maryannę w małym saloniku 
na pierwszem piętrze, płaczącą j e lc z e  i użalającą 
się przed mistress Pinner, że wszystko uległo smu­
tnej zmianie od dnia przybycia tej dziewczyny, ale 
spostrzegłszy mnie zatrzymała się nagle, a chcąc 
wynagrodzić to sobie postanowiła dokończyć kaza­
nie które brat przerwał jej przed chwilą. Jednak 
wyznaję że wszystkie jej uwagi nie uczyniły na 
mnie żadnego wrażenia. Cóż mnie to mogło obcho­
dzić, skoro kuzyn Ulryk mi przebaczył.

Od tego czasu trzymałam się ściśle jego rozkazu, 
i nie weszłam już nigdy do jego gabinetu, ale za to 
siadałam często na macie leżącej przy drzwiach, dla 
tego jedynie aby kuzyn Ulryk, wchodząc do swego 
gabinetu, przemówił do mnie słówko, lub położył 
rękę na mej głowie. i; , i

Eozpoczęła się już prawdziwa wiosna; słotny ma­
rzec ustąpił miejsca ciepłemu i pogodnemu kwie­
tniowi, nawet w mieście można było dostrzedz 
gdzieniegdzie ślady przebudzania się natury ze snu 
zimowego, i wszystko zdawało się zachęcać mnie do 
korzystania z pięknych dni, i budziło pragnienie od­
bycia tak swobodnej przechadzki jakiej używałam 
codzień w Saltpool. Używałam tam zupełnej wol­
ności; moje wycieczki z Betsy Mitchel (której towa­
rzystwa często żałowałam) i z innemi dziećmi były 
tak nieograniczone, i ulegały tak małym zastrze­
żeniom, że moje systematyczne i sztywne przechadz­
ki z mistress Pinner, nie trwające nigdy dłużej jak 
godzinę i skierowane zawsze wjedną stronę nie mo­
gły mi już wystarczyć. Przychodziła mi nie raz 
ochota wyzwolić się od towarzystwa tej służącej ró­
wnie nudnej, wymuszonej i sztywnej jak jej pani, 
i odbyć długą i swobodną przechadzkę po wałach 
lub w koło marsowego placu, nie będąc zmuszoną 
słuchać ciągłych utyskiwań mistress Pinner że nie 
umiem zachować się stosownie, idąc przez ulicę. j

Nadszedł nakoniec dzień w ’którym pokusa stała 
się zbyt silną abym jej się oprzćć mogła. Było to 
przy końcu kwietnia, w jeden z tych dni tak cie­
płych i pogodnych, że kominek przestaje już przy- ■ 
ciągać nas do siebie, a za to zbliżamy się chętnie 
do otwartego okna. Oddychałam z przyjemnością: 
świeżem powietrzem w czasie mej porannej prze­
chadzki i prosiłam mistress Pinner aby ją przedłu­
żyła choć o kilka minut, ale nie chciała nawet sły - ' 
szeć o tem, i posłuszna wydanej komendzie, odpro- 1 
wadziła mnie, czyli raczej przyciągnęła do do­
mu, a następnie zdjęła ze mnie moje spacerowe 
ubranie.

Po drugim śniadaniu, kuzynka Maryanua wyszła

z domu nie pomyślawszy nawet o tem aby mnie za­
brać z sobą. Usiadłam wteuczas w oknie i zaczę­
łam przyglądać się przechodniom i pięknym kwia 
tom które noszono na sprzedaż; a po pewnym cza­
sie pomyślałam że nic mi nie przeszkadza pójść za 
przykładem kuzynki, ani też zwiedzić miasta w któ- 
rem obecnie mieszkałam. Nie potrzebowałam już 
przecie niczyjej pod tym względem opieki; alboż to 
w Saltpool nie wchodziłam na najwyższe drzewa 
ąby się przyjrzść ptaszkom siedzącym w gniazdku, 
ezy to nie wdrapywałam się na tak strome skały 
że chcąc dostać się na ich wierzchołki musiałam 
zdejmować trzewiki i pończochy? Zresztą chodząc 
z tą nieznośną Pinner, nie poznam nigdy ani mia­
sta, ani też okolic jego; chodziła zawsze wolnym, 
miarowym krokiem, nie dozwoliła mi zatrzymywać 
się przed wystawami magazynów i sklepów, mówiąc 
że to oznacza gminną ciekawość, i nie pozwalała mi 
zdejmować rękawiczek które zawadzały mi na ręku.

Tak, chciałam przespacerować się choć raz bez 
rękawiczek, gdyby nawet kuzynka Maryanna miała 
połajać mnie za to. Co do kuzyna Ulryka, ten z pę- 
wnością gniewać się nie będzie; ponieważ nie ma to 
nic wspólnego z jego instrumentami.

Pobiegłam po kapelusz, który Pinner schowała już 
starannie do szafy, włożyłam go byle jak na głowę, 
zeszłam cicho ze schodów i wysunęłam się na ulicę. 
Ah! jakąż przyjemność sprawiła mi ta myśl że bę­
dę zupełnie swobodną choć na czas krótki.

Nie wiedziałam tylko w którą udać się stronę. 
Jedna z ulic prowadziła na wybrzeże i na plac mar­
sowy, znałam je aż nazbyt dobrze gdyż były celem 
moich codziennych przechadzek, druga wiodła do 
najpiękniejszej ulicy miasta, na którą zapewnie 

(udała się kuzynka Maryanna, gdyż tam były naj­
piękniejsze sklepy, a ona wyszła za sprawunkami, 
wybrałam więc trzecią idącą między temi dwoma 
i puściłam się nią prędko podskakując wesoło; by­
łam tak szczęśliwa że mi się udało wymknąć z do­
mu. Słońce świeciło tak pięknie, okna sklepów tak 
ślicznie były postrojone, a wszystkie twarze zdawa­
ły się wyrażać takie zadowolnienie, że to wszystko, 
rozweseliło mnie do tego stopnia, że zaczęłam gwi­
zdać podskakując ciągle, jak to czyniłam dawniej 
w Saltpool, za życia matki.

Wybrana przezemnie ulica była szeroka i piękna 
a choć znajdowały się na niej tylko drugorzędne 
magazyny i sklepy, mnie wszystko zachwycało, 
i przyglądałam się z prawdziwą przyjemnością po­
rozkładanym w oknach zabawkom, bieliźnie, stro­
jom i wszystkim w ogóle towarom.

Po niejakim jednak czasie ulica zwężyła się zna­
cznie i nie było już tak pięknych sklepów, ale ja 
szłam coraz dalej lekka i swobodna jak ptaszek, 
zbyt ucieszona moją wolnością abym mogła zasta­
nawiać się nad tem co mnie otaczało.

Przeszłam tak kilka ulic zanim pomiarkowałam 
się że doszłam do tak zwanej niższej części miasta. 
Nędzne sklepy znajdowały się w nędzniejszych je­
szcze domach. Obrudzone kobiety, piastujące za- 
morusane dzieci, przyglądały mi się z widocznem 
zadziwieniem, tak że to aż zwróciło moją uwagę, 
i pomyślałam że lepiej będzie jeżeli już wrócę do 
domu, zawróciłam więc i poszłam napowrót tą sa­
mą, jak mi się zdawało drogą; omyliłam się nieste­
ty! i czem dalej szłam tem moja wycieczka stawała 
się przykrzejszą, a nawet niebezpieczniejszą dla 
mnie. Ulice były coraz węższe i brudniejsze; czę­
sto mokra bielizna, rozwieszona na sznurach poroz- 
ciąganych od domu do domu, uderzała mnie po gło­
wie. Koło mnie przechodziły na pół odziane kobie­

ty; ze wszech stron rozlegały się klątwy, złorzecze­
nia i śpiewy pijaków. W końcu pijany majtek beł­
koczący coś niezrozumiale zatoczył się, upadł, 
i o mało co mnie nie przewrócił, a jednocześnie ja- 

| kiś obdarty i wstrętnej powierzchowności ulicznik, 
zaczął skakać koło mnie, przedrzeźniać moją obawę 
a uie przestając na tem chwytał mnie co chwila za 
długie rozpuszczone włosy.

Dotąd byłam tylko niespokojna, ale teraz przelę­
kłam się tak strasznie że krzyknęłam i zaczęłam 
uciekać o ile mi sił starczyło.

Nie umiem oznaczyć jak daleko i jak długo tak 
biegłam, to tylko wiem że zatrzymałam się wten­
czas dopiero gdy mi zupełnie tchu zabrakło. Obej­
rzałam się lękliwie dokoła, czy nie zobaczę mego 
prześladowcy, i spostrzegłam z prawdziwą radością, 
powóz kuzyna Ulryka przed jakimś nędznym dom- 
kiern. Doznałam takiego uczucia jakiego doznawać 
musi majtek przybywający szczęśliwie do portu po 
przebytej burzy. Tak, to jego brougham, poznałam te 
ślicznie guiade konie które zawsze pragnęłam pogła­
skać patrząc na nie przez okno, poznałam nadawszy- 
stko tego głupowatego furmana, który mi się nigdy 
nie ukłonił jeżeli przechodziłam koło niego podczas 
mej rannej przechadzki, choć przecie znał mnie do­
skonale.

Byłam zbyt przerażona aby myśl spotkania się 
w taki sposób z kuzynem Ulrykiem mogła obudzić 
we mnie jakąś obawę, i nie tracąc chwili czasu przy­
biegłam do powozu, i wskoczyłam do niego z bło- 
giem zadowoluieniem.

Powóz był pusty, jak się zresztą spodziewałam 
tego, leżała w nim tylko teka napełniona gazetami 
i listami, i drewniana trąbka (jak nazywałam steto­
skop) ale kuzyn Ulryk nie wyszedł jeszcze z doinu, 
przed którym czekał jego powóz; wyjdzie zapewnie 
za chwilę pomyślałam i znajdzie mnie tu niespodzia­
nie. Ta myśl zaniepokoiła mnie trochę; co też on 
powie na tę moją samowolną wycieczkę.’

Teraz kiedy już byłam pewna że mnie nic złego 
spotkać nie może, i kiedy mogłam zastanowić się 
lepiej nad mojem położeniem, zaczęłam trapić się tą 
myślą £e kuzyn Ulryk rozgniewa się na mnie; dla 
tego też niespokojnie, z pałającemi policzkami, 
oczekiwałam c-hwili w której zbliży się do powozu. 
Zobaczyłam go nakoniec wychodzącego z dwoma 
innymi gentlemanami, których pożegnał uściśnie- 
niem ręki i otworzył drzwiczki.

— Teodora! zawołał z takimże samem zadziwie­
niem jak wówczas gdy mnie zobaczył w swym ga­
binecie; tylko że teraz zdawał się być więcej przera­
żonym jak wówczas.

— O! kuzynie Ulryku, odpowiedziałam drżącym 
głosem, ja nie miałam zamiaru pójść tak daleko, 
chciałam tylko przejść się trochę, i zabłądziłam.

—  Do domu! zawołał na furmana; potem usiadł 
przy mnie i milczał ciągle; gdy jechaliśmy szybko 
przez ciasne i brudne ulice.

— Czy bardzo gniewasz się na mnie, kuzynie 
Ulryku? zapytałam się nieśmiało, widząc żenie chce 
mówić do mnie.

— Czy się gniewam? Nie, ale zrobiłaś mi przy­
krość. Czy wiesz gdzie byłaś? Czy wiesz że znaj­
dowałaś się w najbrudniejszej i najbardziej osławio­
nej części miasta, gdzie żadna przyzwoita kobieta 
nie chciałaby pójść nigdy, gdzie ja sam znajdowa­
łem się tylko wypadkiem. Czy wiesz coby cię mo­
gło spotkać, gdybyś mnie tu nie spotkała? Ale nie; 
skądże mogłabyś to wiedzieć. Jakże Pinner mogła 
pozwolić ci wyjść samej?

— Ja nie prosiłam jej o pozwolenie, odpowie-
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działam  spuszcz ając głowę, bo w Saltpool chodzi­
łam  wszędzie sam a. K uzynka M aryanna nie bie­
rze m nie n igdy  z sobą, a  P in n e r  jest ta k  nudna 
i ograniczona.

N ie odpow iedział mi nic, ty lko odw rócił się w est­
chnąw szy g łęboko , i zaczął w yglądać przez okno to ­
czącego się szybko powozu. N ie śm iałam  się już 
odezwać, p rzekonana >że te raz  już nap raw dę ob raz i­
ła m  mego dobrego kuzyna, i zasm uciłam  się bardzo 
a kiedy przyjechaliśm y do domu, i zaprow adził mnie 
do kuzynki M aryanny, zdaje mi się źe d rżałam  
z obawy po raz pierw szy w życiu.

— W ięc T eodora wy jeżdżała z tobą U lryku? ode­
zw ała się tonem  zdradzającym  silne niezadowolnie- 
nie, i to jeszcze ta k  ubrana? Z daje mi się że b y ł­
byś m ógł uw iadom ić m nie o tern p rzez  kogóś ze 
służących; szu k a liśm y  jej wszędzie, i w końcu sąd z i­
łam  że gdzieś zginęła.

— T ak  też było rzeczywiście, a przynajm niej tak  
być- m ogło, odpow iedział; zualazłem  ją  na Fisb.-Ai~ 
ley, to je s t  w n a jb ru d n ie jsze j części m iasta, gdzie 
m ogliby ją  porwać, obedrzeć, lub w yrządzić je j n a j­
cięższą krzywdę. W ięc to  w ta k i sposób opiekujesz 
się n ią  M aryanno?

—  N ie poczuwam  się do winy, odpow iedziała, 
T eodora m u sia ła  wyjść pokryjom u. Ozy ja mogę 
odpow iadać za to że  je s t ta k  n ieposłuszną i sw a­
wolną!

—  My oboje zasłużyliśm y na naganę, odpow ie­
dzia ł ze sm utk iem  U lryk .

—  01 nie, kuzyn ie  U lryku, zaw ołałam  zaw sty­
dzona i zm artw iona tern źe się ta k  oskarża. Nie ma 
w tem  ani twojej ani też niczyjej winy, tylko m oja 
w łasna. W iedziałam  źe mi nie wolno wychodzić 
bez m istress P inner; ale dzień  był tak  piękny, nie 
m iałam  żadnego zajęcia, a ju ż  ta k  daw no p ragnęłam  
użyć dłuższej przechadzki.

—  Spodziewam  się że te raz  uwierzysz przecie, 
rzek ła  m iss M aryanna z szyderskim  uśm iechem . 
S ły sza łeś jej w łasne słowa, w iedziała że źle czyni 
a jed n ak  n ie pow strzym ało  to ją  wcale. T rudno 
wymagać abym  nie odstępow ała n a  krok panienki 
w jej wieku.

— Czemuż nie p o sta ra łaś  się o to aby m ia ła  ja ­
k ieś odpow iednie dla siebie zajęcie? Z daje mi się 
że prosiłem  cię o to.

—  K upiłam  też d la  niej k ilka  książek i wszystko 
co może być potrzebne do robót kobiecych, ale um ie 
ty lko ezytać i pisać, i to  jeszcze nie szczególnie, 
a  o szyciu i tym podobnych robotach nie m a p raw ie  
w yobrażenia.

To, aż nazbyt n ieste ty , uspraw iedliw ione oskar­
żenie, w yw ołało  gorący rum ieniec na moje policzki, 
n ie w stydziłam  się że m nie ła jan o  za popełnione 
przezem nie niedorzeczności, ale czułam  żywo b ra k  
m ego w ykształcenia.

—  Czy tak  je s t  rzeczywiście? zapy ta ł kuzyn Ul­
ry k  patrząc  n a  m nie.

— T ak , nic nie um iem , odpow iedziałam  otwarcie 
pomimo źe łzy napełn iły  mi oczy, bo m nie nic nie 
nauczono, ale byłabym  się chętnie uczy ła gdybym  
m ia ła  do tego sposobność.

—  Dobrze, będziesz się uczyć Doro, odpowie­
dział; nasza  to w ina że dotąd nie pomyśleliśmy 
o tem . N ie m ogę teraz pozostać d łużej, M aryanno, 
ale pomówimy o tem  jeszcze dziś wieczorem . Obe­
trzyj oczy, moje dziecię, w moim domu p łak ać  nie 
wolno.

K uzyn  Ulryk pow iedział te słow a wychodząc już 
z pokoju, a  za chw ilę w siadł napow rót do powozu. 
Zaledw ie drzw i zam knęły się za nim , spojrzałam

nieśm iało  na kuzynkę M aryannę, spodziew ając się  
że mi pow ie jakieś słówko dow odzące że się już nie 

i gn iew a na m nie, ale jej spojrzenie zwrócone n a  
| m nie, n ie  w yrażało  bynajm niej przyjaznych uczuć.
! — Idź do m istress P inner, rzek ła zimno; zawsze
z twego powodu m uszą być jak ieś nieporozum ienia 
i przykrości. A gdy spe łn iłam  jej życzenie wolno, 
o c iąg a jąc  się,- i, w yznaję to z żalem, z pew pem  le k ­
cew ażeniem , usłyszałam  że m ów iła do siebie: B yło­
by stokroć lepiej gdyby  jej był nie sp o tk a ł n igdy  
w życiu; sałożyłabym  się że znów, tak  sam o jak 
tam ta  zaw róci mu głowę.

D alszy  c ią g  p a m iętn ik a  s iero ty .

Tak kuzyn U lryk  jak  kuzynka M aryanna już ani 
jednem  słów kieni nie przypom inali mi mego w ybry­
ku, ale niezadługo dow iedziałam  się jakie z tego 
powodu powzięli postanow ienie.

W tydzień może po opow iedzianych w ydarzeniach, 
zawezwano mnie do sali jad a ln e j, gdzie p rze d sta ­
w iona zostałam  pewnej nieznajom ej pani. M ogła 
mićć la t pięćdziesiąt, m iała  dość poważną, ale n ieco 
napuszoną minę, nazyw ała się Penfold. K uzynka 
M aryanna p rzedstaw iła  m nie jej w te słowa:

— Miss Penfold, przedstaw iam  ci miss F lem in g ,
0 k tórej z przykrością wyznać m uszę że nic a nic 
nie umie; pragnęlibyśm y więc aby uczyła się bardzo 
pilnie d la  odzyskania straconego czasu. P ozosta­
wiamy pani ro zk ła d  n ań k , z tą  nadzieją źe jej jak  
najm niej czasu do próżnow ania zostawisz.

Miss Penfold  odpow iedziała przym ilając się
1 z uśm iechem  k tóry  jakoś zdaw ał mi się n ie n a tu ­
ralnym : „Że je s t pew ną iż uczennica je j z ta k ą  p il­
nością uczyć się będzie iż ja k  najlepsze pomiędzy 
nam i nas tąp i porozum ienie, pokocham y się w zaje­
mnie, i że ja  nie zapragnę pewno więcej czasu  na 
zabawę, niż mi go w yznaczą moi łaskaw i i pobłażli­
wi opiekunowie “

Nic a nic tego w szystkiego nie rozum iałam , 
i wlepiwszy zadziw ione oczy w kuzynkę M aryannę, 
spojrzeniem  n iem e zadaw ałam  jej pytanie; raczyła 
m nie objaśnić.

— Doro, ja  i kuzyn  U iryk  prosiliśm y tej p an i 
aby za ję ła  się tw ojem  uksz ta łcen iem ; zgodziła się 
na to uprzejm ie i przychodzić będzie codziennie; od 
dziew iątej ran o  do p ią te j wieczorem będziesz się 
uczyć od n ie j różnych n au k  i spodziewam się że bę­
dziesz p iln a  i uw ażna.

— O! ja  pew na tego jestem , rzek ła zachęcająco 
m iss Penfold.

W szystko to zaskoczyło  m nie najzupełn ie j n ie ­
spodziew anie. B yłam  szczerą m ówiąc że p ragnę 
się uczyć, ale m yślałam  że dla nabycia n au k i cho­
dzi się dw a razy dziennie do jak ie jś  m niej więcej 
odległej szkoły  czy pensyi, i to m nie bardzo zachę­
ca ło — ale za to myśl siedzenia k ilka godzin dzien­
nie w pokoju, w którym  kuzynka M ary an n a  spędza­
ła  ranne godziny, n iem iłe n a  m nie robiła w rażenie 
g.dyż był to gab inet posępny, okno wychodziło na 
dziedziniec i prócz s tu d n i n ic  widzieć nie m ożna b y ­
ło. Pow tóre m ia łam  nadzie ję  że będę się uczyć w to­
w arzystw ie m łodych i ładnych  panienek, pjzykrego 
więc doznałam  zawodu dowiadując się że m oją je  
dyną towarzyszka b ęd z ie  pow ażna i surow a miss 
Penfold. S łysza łam  w praw dzie że byw ają po do ­
m ach guw ernantk i, ale n igdy żadnej takiej nie w i­
działam , zobaczywszy te ra z  tę k tóra m ia ła  kiero-

; wać m oralnem  i umysłowem mojem ukształceniem , 
serce mi się ścisnęło, odw aga odbiegła.

Miss Penfold by ła  osobą do jrza łą  i posiadała ro ­
zliczne wiadom ości; kuzyn U lryk był dla ranie tak  
dobrym i tak  troskliw ym  o przyszłość m oją iż n ie­
zawodnie m usia ła  mu być zaleconą z najlepszej 
strony i n iew ątp liw ie p łac ił je j drogie w ynagrodze­
nie, odpow iadające przypisyw anym  jej zaletom  i wy­
sokiej nauce, je d n ąk ż e  n ie na leża ła  do nauczycielek 
um iejących zjednyw ać sobie serca uczennic. Z ape­
wnie przykre i m onotonne życie na jak ie  skazyw ał 
ją  zawód jak i, obrać by ła zm uszona, obojętność 
i lekceważenie napotykane na każdym  kroku, wy­
ziębiły tkliwsze uczucia tle jące w jej sercu , dozna­
wane zawody w yrobiły  gorycz i skw aszenie, a  nie 
mogąc nikogo kochać, zachow ała je d y n ie  d la  w szy­
stkich obojętną przychylność i słodycz.

Wiadomości naukow e jak ie  posiadała aż nad to  
były dostateczne do rozw inięcia um ysłowych zdol­
ności uczennicy, ale bynajm niej nie uw ażała  sobie 
za obowiązek zająć się jednocześnie uksz ta łcen iem  
serca. Odwoływanie się do uczuć, uw ażałaby sobie 
za rażącą niedelikatuość i n ag a n n e  p rzekraczanie 
właściwych granic; słodziutki uśm iech n igdy z u st 
jej nie schodził, obchodziła się z uczennicam i b a r ­
dzo grzecznie ale o d trą c a ła  stanow czo najlżejszy  
z. ich strony  objaw przyw iązania. Być może iż  da- 
wniej była inną i może serce jej gorzko przebolało 
chwilową słabość— bądź co bądź ranie p rzyszło  o d ­
pokutować za  to.

W trzy czy cztery  dnj po tem  pierwszera w idze­
niu, gab inet kuzynk i M ary an n y  zam ienił się 
w szkołę, w której odbyw ałam  lekcye z m oją n a u ­
czycielką. • d n  bo i fm oSuna; ńfliY.d in o  09 s .<

Jakkolw iek m etodyczna miss Penfold m usiała być 
stiaszliw ie zgorszona tem  że co się zowie nic nie 
um iałam , ale te n  wzór guw ernantek  zanadto  była 
grzeczna aby-mi to dać poznać, i obchodziła się ze 
m ną jakby z najlepiej przygotow aną uczennicą. J e ­
dnakże um ysł mój m niej żądny b y ł nauki niż tk li­
we i serdeczne usposobienie przedm iotów  któreby 
ukochać m ogło -r- w b raku  ich źródło uczuć mogło 
w yschnąć i zm arnieć. A t a k  koniecznie potrzebo­
w ałam  kochać i być kochaną, iż próbow ałam  wzru­
szyć i ożywić choćby przekw itłe serce mojej nauczy­
cielki.

Jakże mocno czułam  teraz  s tra tę  mojej biednej 
matki! bolałam  n ad  n ią  teraz więcej niż pierwej 
i coraz mocniej p rzekonyw ałam  się że nic nie zdoła 
zastąpić m acierzyńskiego p rzyw iązania.

K uzynka M aryanna bardzo rzadko przem ów iła 
do m nie jakiem ś życzliwem słów kiem , a n igdy choć­
by najm niejszą nie obdarzyła pieszczotą, to też pe­
wna byłam  źe mnie szczerze nienawidzi. Kuzyna 
U lryka w idyw ałam  kró tko  i zawsze w obecności j e ­
go siostry, nie m ogłam  więc otworzyć mu serca 
i powiedzieć ja k  ono boDśaie odczuwa brak g o rę t­
szego przyw iązania. B yłam  bardzo, bardzo o sa­
m otniona, a gdy jeszcze przekonałam  się że naw et 
przesadzonej i grzeczniutkiej m iss Penfold kochać 
nie mogę, opuściła m nie odwaga, a wesołość i swo­
boda spad ły  niżej zera . . ‘ . "i

Miss Penfold n ie  odstręcza ła  mnie w praw dzie od 
siebie przykrem i lub  lodow atem i słowam i, lecz ile­
kroć p ragnę łam  uprzyjem nić sobie naukę u trzym u­
ją c  że uważam ją  za rozkosz a nie za obowiązek, 
przyw oływ ała m nie, ja k  to 'm ów ią do porządku 
swójem sztyw nem  obejściem. Jeźli u ję łam  jej r ę ­
kę, wysuwała ją  zaraz mówiąc grzeczniutko: Myśl 
o nauce, unikaj wszystkiego co od niej oderwać 
może.
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Z darzy ło  się raz że znużona jakiem ś zadaniem  
ary tm etycznem , k tó reg o  rozw iązać nie m ogłam , 
w sparłam  głowę n a  jej ram ieniu , ale o k a z a ła  się 
ta k  zgorszoną m ojem  ta k  uieprzyzw oitem  zachow a­
niem  się, iż n ie  odw ażyłam  się popełnić pow tórn ie 
ta k  potw ornej niegrzeczności.

4-+ P roszę cię, m iss F lem ing , trzym aj się p rosto  
i n ie  zapom inaj źe to lekcya; n ie  mogę ci pozwolić 
op ierać się na mnie w sposób tak  n iegodny dobrze 
wychowanej panienki, oddziałałoby to szkodliw ie na 
uk ład  twej figury.

W racałam  więc n a  swoje k rze s ło  z p rostą  porę­
czą, o ja k ie  d o m ag ała  się d la  m nie m iss Penfold, 
jako jedynie w łaściw e podczas lekcyj, w ydając z ko­
lei g ram m atykę, jeografię  i h isto ryę , a le  by ła  to dla 
m nie bardzo nudna i posępna la ta rn ia  ezarno- 
księzka.

K uzynka M aryanna n ie  m inęła się z p raw dą m ó­
wiąc że nic nie umiem, jednakże w początkach  n a ­
leżało okazyw ać mi więcej pobłażliwości. Początki 
nauki są dla każdego w ogóle ciężkie i wcale nie 
zajm ujące, a cóż dopiero d la mnie n ienaw yk łe j ani 
do karności, an i do zesrodkow ania uw agi, co już sa ­
mo trudnem  n ad e r staw ało  się  zadan iem , a  jednak  
ani miss Penfold an i kuzynka M aryanna (m iesza ją­
ca się te raz  ciąg le do mojej edukacy i) zdaw ały się 
nie widzieć moich usiłow ań lub przynajm niej nie 
uw ażać mi ich za żad n ą  zasługę.

U w ażając że nie mam czasu do stracen ia , korzy­
stano z każdej chw ili, i wyjąwszy godzin p rzezn a­
czonych na śniadanie, ob iad  w ieczerzę i codzienną 
ra n n ą  p rzechadzkę z moją nauczycielką, nie daw ano 
mi chwili w ytchnienia między je d n ą  a d ru g ą  lekcya, 
przez co ta k  by łam  znużoną i osłabioną, w głow ie 
ta k  mi się .m ięszało , iż zniechęcona n ie raz  gorzkie - 
mi zalew ałam  się  łzam i, ale darem nie p łynęły  na 
rozpalone policzki, n ik t na nie nie zw ażał.

T rudne do pojęcia zasady arytm etyki, k ilk ak ro tn e  
zadaw an ie jednych  lekcyj i p rze rab ian ie  jednych  
ćwiczeń, zdołają poskrom ić najn iesforn iejszy  um ysł 
i p rzy tłum ić żywość najsw yw olniejszego dziecka, 
szczególniej jeźli nie ma m atk i u której m ogłoby 
szukać pociechy. To też i ja  s ta łam  się daleko spo ­
kojniejszą. Jed n ak że  ilekroć uw ażałam  że n ie s łu  
szn ie mnie połajano, daw na b u ta  w racała i n ie ma 
ło  n ieraz narob iła  mi kłopotu. Gdy an i kuzynka 
M aryanna ani miss Penfold nie chcia ły  przyznać mi 
słuszności, uciekałam  do m ego pokoju, i tam  zam ­
knąw szy się  n a  klucz p łaka łam  i za łam ując dłonie 
w ołałam  do m atk i m ojej, aby m n ie  zab ra ła  do s ie ­
bie. Ach! ileż to razy w tedy pragnęłam  z ca łe j du ­
szy spocząć obok niej na m ałym  cm entarzu  w S alt- 
pool.

K uzyn U lryk nic o tem  wszystkiem  nie w iedział, 
bo choć w edług uznania obu tych  byłam  którego 
dnia bardzo złośliw a i nierozsądna, kuzynka M a­
ryanna  nie za b ran ia ła  m i nigdy zejść do niego po 
obiedzie. A  je d n ak  byłoby to  najdo tk liw szą karą , 
a  dziwna ta  sprzeczność w postępow aniu kuzynki 
tak  była w yraźną, że wówczas już zw róciła m oją 
uwagę; przypom inam  sobie naw et że gdy ra z  upar­
łam  się i nie chciałam  zejść, p rzy sz ła  sam a do m nie 
u g ład z iła  mi włosy, udobruchała  łagodnem i słow a­
m i i n ak ło n iła  abym  poszła p rzyw itać się z je j b ra­
tem . A ni mi przyszło  na myśl opow iadać mu moje 
zm artw ienia, gdyż z w łaściw ą sobie żywością p ręd ­
ko zapom inałam  i ła tw o p rzebaczałam  urazy, a po­
tem zazwyczaj w idyw ałam  go gdy ju ż  burza m in ę­
ła . Z resztą rzadko się bardzo zdarza ło  aby kuzyn  
U lryk  cały w ieczór p rzepędzał z nam i, a w takich 
razach  byw ał zwykle zam yślony i milczący, i tak

zdaw ał się znękany iż nie odw ażyłabym  się męczyć 
go memi skargam i.

Jakko lw iek  kuzyn U lryk  w ydaw ał mi się bardzo 
pow ażny, kochałam  go je d n ak  bardzo, a  nie wie­
dząc po czyjej s ta n ą łb y  s tro n ie , lękałam  się aby 
nie być od niego po ła janą : co byłoby mi n ad e r bo- 
leśnem , bo on  jeden  ty lko w tym  domu posiadał 
moje przyw iązanie i n ieograniczony wpływ w ywie­
ra ł  na m nie. N ie  m ogłam  zapom nieć że m a tk a  
m oja praw ie n a  jego ręk u  o sta tn ie  w ydała tchnie-1 
nie, że jego obecność osłodziła zapew nie o s ta tn ie  . 
je j chwile, an i też tego  że on jeden  p rzy g a rn ą ł m nie 
i sw oją otoczył opieką, podczas gdy wszyscy opuści­
li m nie i odtrącili. Jakkolw iek  słow am i n igdy nie 
ob jaw iał mi swego przyw iązania, serce w łasne m ó­
wiło mi że w przeciw nym  raz ie  nie byłabym  w jego 
domu, a  było to dosta tecznein  dla mojej kochającej 
na tu ry  aby go ca łą  ukochać duszą. U jrzeć go i r o ­
zm awiać z nim , było to  ja k b y  jasny prom ień słońca 
w mojem posępnem  życiu, to też do jakiehże nie 
uciekałam  się podstępów  aby go zobaczyć i choć je- j  
dno zam ienić z nim  słówko. W staw ałam  bardzo  j 
rano  aby spotkać się z nim  zan im  wyjedzie, a n ie ­
kiedy udaw ało m i się  zostać przy nim  podczas p ier­
wszego śn iadan ia , a  że kuzynka M aryanna nigdy 
wtedy nie b y ła  obecną, były to więc na jp rzy jem niej­
sze chw ile. M iałam  słuch doskonały , więc gdy ty l­
ko w ciągu d n ia  usłyszałam  go wchodzącego do je ­
go gabinetu , pod jakim bądź pozorem odbiegałam  od 
lekcyi i z la tyw ałam  po schodach pow itać mego o p ie ­
kuna.

P ew nego  p o ranku  by łam  jakoś więcej niż zwykle 
rozdrażniona i gorąco  p ragnęłam  ja k  najprędzej 
usłyszeć go wchodzącego do gab inetu . (N ikt an i 
p rzypuszczał że ta k  um iem  odróżniać jego kroki). 
Było to w m aju; w owym m iesiącu odbyw ał się 
w R oekborough doroczny ja rm ark , a w p rzeddzień  
w łaśn ie pow iedziałam  że bardzobym  p ra g n ę ła  w i­
dzieć niezw ykłe w ystaw y sklepow e i różne s tr a g a ­
ny, n a  co kuzyn U lryk odezw ał się że mogę iść za­
spokoić swoją ciekawość pod op ieką m iss Penfold, 
a nadto  obiecał dać mi suw erena k tó ry  wolno mi 
będzie w ydać na co mi się podoba. Zobaczyć coś 
ta k  niezw ykłego ja k  wielki ja rm a rk  i m ieć tyle pie­
niędzy dó swego rozporządzenia, było to więcej niż 
trzeba  d la rozbudzenia mojej wyobraźni, nie m o­
g ła m  w ięc zapom nieć o uczynionej mi obietnicy.

N azaju trz  rano objaw iłam  kuzynce M aryannie 
piękne moje nadzieje i bolesnego doznałam  rozcza­
row ania w idząc że ich nie pochwala a przyjem ności 
i zabawy ja k ą  sobie obiecyw ałam  bynajm niej nie 
uw aża za rzecz pew ną. P ow iedzia ła  mi naw et że 
m usiałam  się przesłyszeć, że niepodobna aby b ra t 
jej m ógł pozwolić mi n a  tak  g m in n ą  rozryw kę jak 
zw iedzenie ta rgu  podczas jarm arku , a n a re szc ie  r a ­
dz iła  abym  nie m yśla ła  o tem . W tedy to miss P e n ­
fold śpiew ająca zawsze na tę sam ą nu tę co kuzynka 

; M a ry a n n a , pow iedziała że ta rgow isko  ja rm arczn e  
i  je s t nad e r niestosownem  m iejscem  dla młodej pa­
nienki, i je s t  pew ną że gdyby miss F lem in g  w iedzia- 

j ł a  co tam  spotkać i zobaczyć może, najniezaw odnie) 
sam a iść by tam  nie chciała.

Nie dow ierzając m iss P enfold  że n a  ja rm a rk u  
| m iałabym  być św iadkiem  jak ichś gorszących  scóft,
! ubolew ałam  bardzo n ad  s tra tą  spodziewanej z a b a ­
wy i ob iecanego  suw erena , i gorąco y iragnęłam  jak 

| najprędzej zobaczyć kuzyna U lryka, aby go zapytać 
czy w czoraj mówił serjo cży tylko żartow ał. W ła ­
śnie um aczałam  głęboko pióro w k a łam arzu  i za- 

' b ie ra łam  Się do pisania kaligrafii, gdy  posłyszałam  
dobrze znane  mi skrzypnięcie drzw i gab ine tu  kuzy­

na U lryka; zamówiwszy się pierw szym  lepszym po­
zorem , zerw ałam  się z k rzesła  i w ybiegłam  z poko­
ju  zanim nauczycie lka zdo łała  m nie zatrzym ać.

N a dole były cztery pokoje, to jest: sa la  jadalna, 
gab in e t konsultacyjny, i dwa przyległe pokoje, 
przeznaczone dla oczekujących chorych . Do trzech 
osta tn ich  nie wolno mi było wchodzić, i nie śm ia ła ­
bym by ła  p rzestąp ić  tego zakazu, naw et d la  roz­
strzygnięcia  ważnej za jm ującej m nie spraw y. To 
też ła tw o  w ystaw ić sobie m oją radość, gdy posłysza­
łam  g łos kuzyna U lryka w sali jad a ln e j, co daw ało 
mi poznać że je st wolnym w tej chwili. O tworzy­
łam  prędko drzw i i zaw ołałam  b iegnąc do n iego:

—  W szak  p ra w d a , kuzynie U lryku , że wczoraj 
w ieczór pow iedziałeś iż m ogę iść zobaczyć ja r ­
m ark?

W tem  spostrzeg łszy  że kuzyn U lryk nie by ł sam , 
zaczerw ieniłam  się po uszy i mocno przy tu liłam  do 
niego. W sali było dwóch nieznanych mi gentle- 
m enów , k tórzy z w ielk iem  przyglądali mi się  za ję ­
ciem.

—  N a Jowisza! w szak to ta  dziewczyna, U lryku? 
zaw ołał jeden  z nich p rzy k ład a jąc  binokle do 
oczu.

—  U derzające podobieństwo! nad e r silne zrobiła 
na  mnie w rażenie; dopraw dy piękne m a rysy.

— Słowo hono ru  śliczna dziewczyna! rze k ł znów 
pierwszy. P rzysuń się miss... n ie wiem ja k  ci im ię 
— i pocałuj mnie.

— N ie chcę! nie chcę! krzyczałam  tu ląc się do 
kuzyna Ulryka.

— No to daj mi choć pukiel włosów.
— N ie dam! odrzekłam  stanowczo, ja k  śmiesz 

p an  tego  żądać?
To powiedziawszy odw róciłam  się, k ry jąc  twarz 

za łokieć kuzyna U lryka. M ieszało mnie ich w pa­
tryw anie się we m nie, i w myśli p y ta łam  jak im  p ra ­
wem w ygłaszają sw oje o m nie sądy.

—  G rubian ie jacyś! szepnęłam  do ucha  mego 
opiekuna.

— Mylisz się, Doro, od rzek ł, i pow innaś być dla 
nich  grzeczną, bo to są tw oi wujowie. To wuj 
twój W ilfryd, dodał w skazując gen tlem ana z bino­
k lam i, a ten  twój wuj A rch ibald .

— Moi wujowie! zaw ołałam , a zatem  brac ia  m o­
jej biednej m atk i... nigdy ich u niej nie w idziałam .

W tedy  wszyscy zap ragnęli zm ienić przedm iot ro ­
zmowy, a ja zaciekaw iona chcąc p rzypatrzyć się tym 
nieznanym  wujom , ośm ieliłam  się podnieść oczy. 
Zobaczyłam  że wuj W ilfryd był blady, wysoki 
i szczupły, m ia ł ła d n e  wąsiki i duże ale dość rzad ­
kie faw oryty. He razy  spo jrzen ia  nasze spo tka ły  
się z sobą, uśm iechał się p rzy jaźn ie , co kazało  mi 
wnosić że m usi to  być dobry chłopiec.

W uj A rch iba ld  był b runet, tęższy od b rata  
i w tw arzy jego m ożna było w yczytać wyższą intel- 
ligencyę, mimo to mniej mi się podobał.

— W ięc n ie odebrałeś żadnej odpowiedzi n a  og ło ­
szone drukiem  w ezwania i zaw iadom ienia? nie masz 
żadnej wiadom ości co się s ta ło  z tym  człow iekiem ? 
p y ta ł wuj A rchibald.

— N ie mam żadnej wiadomości i żadnej już nie 
oczekuję, odpow iedział kuzyn U lryk.

(d. c. n .) 4
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